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Kraków, 


Piatek 


Rocznik XV. 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych 
Prenumerata wynosi: 


rocznie: || półroczmie: kwartalnie: | miesięcznie 
W minsen . „. =. ., . „,.0 GZ w e 8 zł. wa, 4 zł. w.a. 1 zł. 35 et 
Na prowincyi, z przesyłką pocztowa 20 , 10 Bo lx" Now OG 
W Państwie Niemieckiem -y a2 DZ e G oe aj 2% ci 
Do Włoch, Franeyi, Anglii, Belgii, 
Szwajcaryi, Tureyii innych krajów 28 , = 14 , 3 Pi: z M a. i L 
Pojedynczy numer kesztuje S ct, z przesyłką pecztową iQ ct.: — we Lwawle w Biurze 


dzienników A. Olszewskiego ul. Kiilńskiego 2 | Plona, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 8 ct. 
Prenumeratę przyjmuje się tylko za caty miesiąc. 

List” z pieniądzini i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
syłać franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 
towame nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
Rękopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 

Adres Redakcyi i Administracyi : Ulica św. Jana Nr. 13. 
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Telefon Mr. 


REFOR 


NOWA 
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Prenumeratę przyjmują: 


zamiejscową : Administracya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; miejsco- 
wą: Administacya Nowej Reformy. — Magazyn nowości F, A. Grigara i Główna trafika 


Ogłoszenia 


w Rynku — Biuro (R. Herz) Plac Maryacki, 9. — Agencya J. Hopeasa i A. Salomonowej, 
Plac Maryacki, 2. — Handel St. Karlińskiego w Sukiennieach. 
Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników : We Lwo- 
wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W Tarmoewie Józef Pisz. — W Przemy» 
ślu Heszeles. — W Jarosławia Krzyżanowski — W Wiedniu pp. Haasenstein & Vo 
gier (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, *"erlinie, Lipsku Bazylei : Wrocławiu). — 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldsehmiedt, M. Dukes, H. Schałek, J. Danneberg. — W Paryżu Societé Mutuelle de Pu 

blieitć A. Lorette. directeur, Rue Caumartin, 61. 
(inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi 
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct.. 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 15 ct. od wiersza. — Głosy pu- 
bliezme po 50 et. od wiersza. — Załączniki do Noirej Reformy (prospekta, eyrkularze. 


za każcy następny raz po 5 cent. — Nadesłane p: 


ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem. dla zamiejscowych, a 50 et. od 100 egz. 
dla miejszowych prenumerat. Należyteńć uprasza się maprzód nadesłać przekazem pocztowyw . 


Od Wydawnictwa. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. 

Prenumeratę zamiejscową 1 miejscową 
przyjmuje tylko Administracya „Nowej 
Reformy" w Krakowie i agencye, wymie- 
nione w nagłówku dziennika. 


Kraków, 5 listopada. 


Po dwakroć zabierał p. Edward Gniewosz głos 
w komisyi budżetowej — raz przy obradach 
nad funduszem dyspozycyjnym, drugi raz w to- 
ku dyskusyi o budżecie ministerstwa spraw we- 
wnętrznych. Oba razy szanowny poseł omawiał 
stosunki galicyjskie i wystąpił w obronie ludu 
polskiego przeciw pieusprawiedliwionym zarzu- 
tom, a potępił nadużycia władz rządowych. 
P. Gniewosz mówił spokojnie i nie omieszkał 
wyrazić zaufania do obecnego rządu. Mimo to 
napiętoował postępowanie władz rządowych i 
przestrzegał przed następstwami, jakie wywołać 
może postępowanie władz  administracyjnych. 
Oba przemówienia wywarły silne wrażenie 
w kraju, a wystąpienie jego znalazło uznanie 
u wszystkich ludzi dobrej woli. 

/, ust posłów polskich należących do Koła 
słowa takie bezstronnej obrony ruchu ludowego 
i śmiałej krytyki władz rządowych w Galicyi, 
należą do nader rzadkich wyjątków. Tem cen- 
niejsze były one, że wyszły od posła, który 
nietylko nie występował nigdy przeciw solidar- 
ności Koła, ale sam przeszedł karyerę urzędni- 
czą, a choć wyznaje zasady demokratyczne i 
liberalne, do radykałów nie zalicza się wcale. 
Zbyt dobrze znamy wreszcie p. Edwarda Gnie- 
wosza, abyśmy posądzać go mogli o chęć za- 
pewnienia sobie mandatu. Podejrzenia takie by 
łyby wobec niegogwprost oszczerstwem. Jako po- 
seł z kuryi wiejskiej uważał on za swój obo- 
wiązek wystąpić w obronie ludu i nietylko ode- 
przeć zarzuty, jakoby włościaństwo nasze prze- 
jęte było duchem socyalistycznym lub niena- 
wiścią do szlachty i mieszczaństwa, ale także 
potępić prześladowania, jakich ruch ludowy 
doznaje. Obowiązek ten spełnił p. Gniewosz 
z godnością, bez względu na to, czy słowa jego 
będą mile widziane w kołach, z któremi łączą 
go stosunki towarzyskie i stanowisko. 

Słowa p. Edwarda Gniewosza nie spowodo- 
wały upadku ministerstwa, a nawet żaden z mi- 
nistrów rodaków nie zrezygnował dotychczas. 
Krytyka jego nie wywołała nawet zaniepokoje- 
nia w sferach rządowych, a nawet Koło polskie 
ani na chwilę nie przerwało zwykłych swoich, 
niezbyt zajmujących i nie wiele pożytku przy- 
noszących obrad. Zaniepokojenie zaoanowało tyl- 
ko w redakcyi lwowskiego organu klerykalno- 
konserwatywnego obozu. Śmiałe wystąpienie p. 
(iniewosza mogło być dobrym przykładem dla 
ionych posłów i stosunki galicyjskie mogły oka- 
zać się w prawdziwej ilustracyi z tej strony, 
której nie można zarzucić tendencyjnej przesa- 
dy. Znajdujemy zatem w tym dziennika list, pi- 
sany rzekomo przez „Ziemianina“, który uderza 
na p. Gniewosza z całą namiętnością, używając 
zwykłej w takich razach broni: przekręcania fa- 
któw. W myśl tego listu p. Gniewosz miał po- 
równać utzędpików galicyjskich z czynownika- 
mi moskiewskimi i przyznać wyższość Moska- 
lom. Skąd „Ziemianin* zaczerpał informacye — 


nie wiemy, ale o podobnem porówaniu urzędni- 
ków z tej i tamtej strony granicy nie czyta- 
liśmy nigdzie, nawet w najdokładniejszych u- 
rzędowych relacyach, które przecież dla lwow- 
skiego półurzędowego organu powinny posiadać 
moe wiarygodnego świadectwa. Poseł Gniewosz 
domagał się kary na urzędników naruszających 
ustawy konstytucyjne, ale przez to nie potępił 
jeszcze wcale całego stanu urzędniczego, który 
wybryki jednostek potępia tak samo, jak p. 
Gniewosz i my wszyscy. Wywody „Ziemianina“ 
nie wywołują zatem wcale tego wrażenia, jakie 
zamierzono. Cały jego manewr spotka się z ta- 
ką odprawa, na jaką zasługuje. 

„Ziemianinowi* nie wystarcza to jednak, że 
obrzucił błotem p. Gniewosza. On pragnie, aby 
Koło polskie wystąpiło przeciw niemu w ten 
sam sposób, jak przeciw p. Lewakowskiemu. 
Ultra - klerykalnemu i ultra - koaserwatywnemu 
dziennikowi nie wystarczają dotychczasowe do 
świadczenia. On chce, aby Koło polskie kroczy- 
ło dalej na błędnej drodze drażnienia opinii pu- 
blicznej w kraju, aby ono samo szerzyło propa- 
gandę przeciw solidarności polskiej reprezenta- 
cyi w Wiedniu. Wykluczenie p. (iniewosza, by- 
loby jeszcze fatalniejszym krokiem, niż wyklu- 
czenie p. Lewakowskiego, bo byłoby nowym 
dowodem, że solidarności Koła nadużywa się do 
krępowania wolności słowa i ukrywania prawdy, 
której zataić nie podobna. Mamy więc wszelką 
nadzieję, że Koło polskie nie pójdzie za biędne- 
mi wskazówkami. a tych wszystkich, którzy, jak 
pisze „Ziemianin“, mają zamiar wystąpić prze- 
ciw p. Gniewoszowi, przestrzegamy, że krok ich 
wywoła wprost przeciwny skutek i będzie czy- 
nem, który powiększy rozgoryczenie i walkę ka- 
stową, którą zażegnać jest obowiązkiem wszy- 
stkich prawych obywateli. 


—Ė NAA TE O O 


Korespondence „Nowej Reformy", 


Wiedeń, > listopada. 
(Z Koła polskiego.) 

(?) Na dzisiejszem posiedzeniu Koła obrado- 
wano o budżecie ministerstwa rolni- 
ctwa. 

Pos. Rutowski zdaje sprawę, jako refe- 
rent w komisyi budżetowej. Budżet pod wzglę- 
dem cyfrowym jest korzystny i znacznie wyż- 
szy niż przeszłoroczny. Mowca przytacza liczby. 
Na melioracye w ruku 1590 wstawiono 1.040 
złr., w 159% roku 40.000 złr. — Kwota na 
chów bydła wzrosła z 21 na 30 kilka tysięcy. 
Fundusze na środki oświaty w zakresie rolni- 
etwa z 14.000 wzrosły na 34.000 (wszystko 
w ciągu 5 lat. Dublany 12.000, Czernichów 
8.000 złr.). We wszystkich tych pozycyach jest 
postęp i odpowiednio do tego należy żądać wię- 
cej dla kraju naszego w tych pozycyach. Wnio- 
sków nowych mowca nie stawia, żąda tylko 
podwyższenia we wszystkich pozycyach dla 
Galicyi. 

Pos. Chrzanowski zwraca uwagę na zni- 
szczenie lasów u nas i na potrzebę ich rato- 
wania. Kwota wyznaczona na zalesienie nie 
wystarcza, żądać trzeba większej. W Galicyi 
wycięto z lasów rządowych za dwa miliony 
drzewa. 

Pos. Kozłowski przyznaje, że w działa- 
niu ministerstwa rolnictwa jest dobra wola, ale 
należy ją podtrzymywać i podniecać. Mowca 
występuje przeciw giełdom zbożowym, żąda po- 
lepszenia chowu koni. Zapytuje, co się stało 
z owemi dziesięciu milionami, które miano dać 
na cele podniesienia rolnictwa? Są inne kwe- 


nietwa, ale takie, co do których minister rolni- 
ctwa powinien głos zabrać w radzie korony, 
tak w stosunku ludności rolniczej do władz 
wojskowych, przy dostawach i t. p. 

Po Kozłowskim przemawiali jeszcze pp. Wie- 
lowiejski i Eug. Abrahamowicz, podnosząc roz- 
maite żądania. 

Pos. Eugeniusz Abrahamowicz podnosi, 
że stan rozpłodników rządowych ogierów jest 
gatunkowo niedostateczny, i że przy takim sta- 
nie chów koni tylko upadać musi; że działanie 
rządu jest minimalne, bo gdy cała nadzieja 
podniesienia chowu koni tylko w tem się kon- 
centrnje, aby więcej przydatnych ogierów peł- 
nej krwi angielskiej sprowadzano, to w tym 
roku wszystkiego 3 ogierów dla Drohowyża 
zakupiono. 

Pos. Dawid Abrahamowicz przemawia 
przeciw eksploatacyi lasów rządowych w na- 
szym kraju. Inwestycye nie mogą być w tym 
celu używane. Domagać się trzeba większej 
dotacyi w kierunku najważniejszym dla nas, 
np. eo do podniesienia hodowli świń. Mowca 
zwraca uwagę na niewłaściwy sposób admini- 
strowania zakładu w Krynicy, gdzie przy ka- 
żdym wypadku inwestycyjnym bierze udział 
minister rolnictwa, spraw wewnętrznych, oświa 
ty i finansów, a stąd sprawy tego rodzaju wlo- 
ką się przez lata całe. O to wszystko należało- 
by się w komisyi upomnieć. 


A Z Z Z Z Z Z ZZ W ZZ EZ ERO, 


o daty szczegółowe co do Krynicy. Należy pod- 
nieść, że niszczenie lasów w Karpatach sprowa- 
dzi grożne bardzo skutki dla całego kraju. Nie 
w tym celu dążyliśmy do zakupna tych lasów 
przez rząd. Sady rozjemcze giełdowe zapobie- 
gną, zdaniem mowcy, nadużyciom, na które na- 
rzekano. Natomiast powinniśmy mówić i o ban- 
dlu terminowym i o giełdach zbożowych w tym 


ochraniają producentów; kontrola państwowa jest 
też koniecznie potrzebna. 

Pos. Gniewosz Włodzimierz twierdzi, że 
chów bydła podniósł się, skutkiem usiłowania 
prywatnych osób. Trzeba się jednak postarać o 
ułatwienie zbytu. Domagać się należy subwen- 
cyi na chów koni roboczych, ma co rzad w za- 
sadzie już się był zgodził, a1to tem bardziej, 
że minister zniżył subwencye ma kursa o 10.000 
zir. Mowca krytykuje sposób, w jaki austryac- 
kie ministerstwo zakupuje konie za granicą. 

Pos. Chrzanowski podnosi raz jeszcze 
sprawę handlu terminowego i zniszczenia lasów. 
Domaga się subwencyi na szkołę wiertniczą. 

Pos. Rapaport oświadcza się za zachowa- 
niem lasów rządowych, czego z całym naci- 
skiem żądać potrzeba przy uchwalaniu sumy 
inwestycyjnej na ten cel. Wielce potrzebne są 
szkoły wiertnicze, bo kraj ogromne sumy wy- 
dał już na wiertaczy obeych. Przypomina rezo- 
lucyę w tym kierunku, uchwaloną jeszcze w r. 
1890. 

Pos. Kozłowski polemizuje z Pinińskim 
co do handlu terminowego. 

Pos. Rutowski wyjaśnia, że szkoła wier- 
tnicza jest w kraju u nas i to wcale dobra tak, 
że naszych wiertaczy powoływano już do Ar- 
gentyny. Powinniśmy się jednak domagać, aby 
taka szkoła rządowa górnicza powstała w Gali- 
cyi, czemu rząd się sprzeciwia dotąd. Co do 
kwestyi lasów, to należy ona do innej części 
budżetu, ale mowca obowiązuje się podnieść ją 
już tu, przy centralnym zarządzie ministerstwa 


a 


Wspomnienia Sybiraka. 


(Pamiętniki Józefa Bogusławskiego). 


S (Ciąg dalszy.) 

Przychodzili do nas do więzienia i inni, jak 
u. p. Tomasz i Teresa Bułhakowie. On zesłany 
do Syberyi za sprawę Szymona Konarskiego, 
ona dobrowolnie podzieliła los męża. lub ich 
odbył się w sali komisyi śledczej w Wilnie 
wówczas, kiedy Tomasz już otrzymał wyrok, 
skazujący go na zesłanie do Syberyi, w przed- 
dzień wyjazdu. Ona pojechała zaraz za nim i 
znalazła swego małżonka dopiero w Tisiulu, 
wiosce w tomskiej gubernii położonej, dokąd 
był przeznaczony. Cickawe było Życie tych 
dwojga ludzi! Lecz nie będę się długo zatrzy- 
mywał nad nimi, spodziewam się bowiem, że 
kiedyś sami o sobie więcej wam powiedzą ode- 
mnie. 

Mieczysław Wyrzykowski ze sprawy $. p. 
Aleksandra Wężyka, obecny patron przy try- 
bunale w Warszawie, w Syberyi ożenił się 
z siostrą rodzoną Bułhakowej, która z Wilna 
przybyła odwiedzić siostrę i która wkrótee po 
zamąłpójściu umarła. Mieczysław długi czas 
zajmował się służbą prywatną, nareszcie w ro- 
ku 1846 pozwolił mu car wstąpić do służby 
rządowej, na mocy czego po powrocie został 
patronem. Dom jego w Tomsku przez, cały 
czas jego tam pobytu był domem *zajezdnym 
dła wszystkich nowo przybyłych, z tą tylko 
różnieą, że w domu zajezdnym trzeba za wszy- 


stko płacić, a tam każdy znalazł to, eo mu 
potrzeba było, dopóki sam nie był w stanie 
zarobić na utrzymanie. 

Józef Adamowski, doktor albo raczej uczeń 
medycyny w Wilnie, aresztowany na piątym 
kursie medycyny i przeznaczony na żołnierza, 
mimo że nie był doktorem, bardzo trafnych 
udzielał rad lekarskich i nikt się nie skarżył, 
kto je wypełniał. Znany on był w całej gu- 
bernii tomskiej, długi bowiem czas tam będąc, 
wielu miał przyjaciół, bo niejednego uratował 
od śmierci. Człowiek to był prawy, nie szar- 
latan. Kto inny na jego miejscu mógł był ze- 
brać sobie znaczny nawet fundusz; on prawie 
nigdy nie nie miał, gdyż wszystkiem dzielił 
się z potrzebującymi. 

Wszyscy ci rodacy, a towarzysze niedoli od 
wiedzali nas codziennie w więzieniu, a notem 
zaopatrzywszy nas wcale obficie, pożegnali na 
drogę po trzech tygodniach naszego pobytu. 


VIII. 


(Wyjazd do Ust- Kamienogorska. 
lekarzem). 

Nic pamiętam dnia, w którym nastąpił nasz 
wyjazd do fortecy Ust-Kamienogorsk, 
leżącej na brzegu Irtysza i małej rzeczki, zwa- 
nej Mordowką. 

Dano nam tedy straż, z żołnierzy inwalidnvch 
złożoną, i udaliśmy się do wspomnianej fortecy, 
gdzie już poprzednio poszło dziewięciu naszych 
braci. Droga ustkamienogorska prowadzi przez 
góry Ałtaj, które już raz mieliśmy szczęście 0- 
glądać, przez tę wieś idąc, skąd to nas prowa- 
dzili po nocy, w czasie zawici, jak niedawno 


Szełagin 


stye nie należące wprost do ministerstwa rol-|re w wielu wypadkach są pożądane. W tym 


względzie ważną jest rezolucya Kaisera, z któ- 
rą się mowea nie zgadza, ale którąby można 
przeistoczyć. 

Polecono ułożenie takiej rezolucyi członkom 
komisyi budżetowej. 

Komisya parlamentarna Koła polskiego obra- 
dowała dziś, podczas posiedzenia Izby, o stano- 
wisku Koła polskiego wobec wniosku p. Pa- 
caka. Kwestya ta miała być traktowaną na 
dzisiejszem posiedzeniu Koła; odroczono ją je- 
dnak, ponieważ wniosek p. Pacaka przyjdzie 
pod obrady Izby dopiero na piątkowem posie- 
dzeniu 


Bismark i cesarz Wilhelm. 


Podnieśliśmy zaraz w pierwszej chwili, po o- 
głoszeniu rewelacyj bismarkowskich, okoliczność 
ważną, że są one skierowane nietylko przeciw 
Capriviemu, lecz także przeciw obecnie 
panującemu cesarzowi, w którego ręku 
schodzą się przecież wszystkie nici polityki za- 
granicznej. Zrazu prasa niemiecka zamilczała 
rozmyślnie tę ważną okoliczność, nie chcąc weią 
gać do sporu osoby cesarza. Wobec upornego 
stanowiska Bismarka w Jamb. Nachr. musiano 
jednak zdać sobie jasno sprawę z sytuacyi. Przy- 


Pos. Piniński prosi poprzedniego mowcę|nagliły zaś do tego wiadomości, komentowane 


w prasie bismarkowskiej coraz skwapliwiej, ja- 
koby car Mikołaj II. podczas pobytu swego w 
Darmstadzie, zamierzał wyjechać doFri- 
drichsruh, celem odwidzenia Bismarka, je- 
dnakże na życzenie decydujących ster 
berlińskich zamiaru tego zaniechał. 

Za prawdziwościa tej wersyi przemawia bar- 
dzo wiele momentów. Przedewszystkieim następ- 


kierunku, że dotychczasowe przepisy niczupełnie|stwo chronologiczne faktów zdaje się wskazy- 


wać, że wogóle podróż carska po Francyi i 
Niemczech kryła w sobie żródło“ rozjątrzenia 
Bismarka. Nadto psychologicznie wytłómaczalna 
jest irytacya łakomego na fawory monarsze Bis 
marka, gdyby rzeczywiście cara zwrócono z dro- 
gi do Fridrichsruh. Wiadomości te dotarły do 
sfer decydujących w Berlinie i musiały wielkie 
wywołać. zakłopotanie, skoro nie wahano się 
zaprzeczyć im wczoraj w urzędowym Jteichsan- 
zeigerze. Dziennik tep pisze, że wobec po- 
wyższych wiadomości upoważniony jest do o 
świadczenia, „że ani najwyższym sferom, ani 
urzędówym sferom nie było wiadomem 
nie o zamierzonej wizycie cara Mikołaja u” ks. 
Bismarka. Przytoczone powody, dla których 
odwiedzin zaniechano, są zmyślone.* 
To oświadczenie urzędowego dziennika jest 
przecież ciekawe z tego względu, że właściwie 
nie zaprzecza ono, jakoby car Mikołaj IL. za- 
mierzał odwidzicć Bismarka w Fridrichsruh, lecz 
tylko jako „zmyślone* uważa podsuwane rządo- 
wi i „sferom najwyższym* motywa udaremnie- 
nia tej wizyty. Na tej podstawie możnaby przy- 
puścić, że car rzeczywiście zamierzał wyjechać 
z Darmstadtu do Fridrichsruh, lecz w otoczeniu 
jego znalszł się ktoś, kto odwiódł go od tej 
myśli, a cesarz Wilhem dopiero post festum do- 
wiedział się o zaniechanej przez cara wizycie 
w Fridrichsruh. Stąd owo roznamiętnienie Bis- 
marka, bezsilna złość dawnego sternika nawy 
państwowej, który chciał przed światem poka- 
zać, czem był dawniej i jak zdeptano jego idee. 
Jako kampanię przeciw cesarzowi pojęła też 


rolnictwa. Reforma administracyi lasów rządo-| wystąpienie Bismarka sympatyzująca z nim Köln. 
wych jest konieczna. Mowea prostuje niektóre | Zżg, widzac jednak, że rzeczy za daleko zajść 
cyfry, przez Chrzanowskiego przytoczone i wy-|mogą, wzywa ona, w jednym z ostatnich nume- 
jaśnia sprawę zalesienia naszego kraju. Mowca|rów, prasę bismarkowską, aby zaniechała dal- 
jest przeciwny zniesieniu giełd zbożowych, któ-|szego zaogniania polemiki. „Ojczyźnie — pisze 


ten dziennik — i dobrze zrozumianemu intere- 
sowi Bismarka służą najlepiej te pisma, które 
postawą s'voją usiłują odwieść księcia od 
dalszej kampanii przeciw cesarzo- 
wi. Spór wychodzi tylko z jednej strony, gdy 
strona druga (tj. cesarz) ogranicza się do nie- 
zbędnej obrony; kto więc służyć chce nie swa- 
rom, lecz pokojowi, ten powinien wytłymaczyć 
stronie zaczepnej, że naród wcale niema 
ochoty postępowania takiego nadal znosić“. 

Więc już nawet organa bismarkowskie zgorszo- 
ne są bezwzględnością roznamiętnionego „samotni- 
ka z Fridrichsruh* i dają mu dv poznania, że w 
walce swej z cesarzem zajść może dalej, niż 
się spodziewa. Dzienniki pruskie każą się też 
domyślać, że obecnie przyszło znowu do zerwa- 
nia pomostów między Bismarkiem a cesarzem 
Wilhelmem. 


Z Rady państwa. 


W komisyi budżetowej obradowano wczoraj w 
dalszym ciągu nad przedłożeniem inwestycyj- 
nem w obecności ministra Bilińskiego, 

Pos. Baernreiter jest przeciwny nowej 
formie budżetowania, a to z powodów następu- 
jących: Nowy budżet dodatkowy ułatwia wy- 
datki z powodu niejasnego pojęcia inwestycyj. 
Formalnie byłby nadal deficyt niemożliwy, gdyż 
wszelkie wydatki można przesunąć ng budżet 
dodatkowy. Wymienione iuwestycye nie stano- 
wią stałej wartości, lećz trzeba je jako wyda- 
tek odpisać. Niebezpieczeństwo, że preliminarz 
inwestycyjny może się stać preliminarzem usług 
dla celów politycznych, zawsze istnieje. 

Pos. Menger również sprzeciwia się proje- 
ktowi inwestycyj w jego obecnej postaci. Z in- 
westycyj należy wyłączyć pozycye. wynoszące 
około 9 milionów, a nie będące ściśle inwesty- 
cyami. Pozycye te trzeba złączyć w organiczną 
całość ze zwykłym budżetem. W osobnej ru- 
bryce powinny być umieszczone dopiero inwe- 
stycye, zmniejszone o 9 milionów. I ta rubryka 
winna podlegać amortyzacyi, obliczonej na lat 
dwadzieścia. Projekt budżetowania, propenowa- 
ny przez rząd, jest szczegółniej niebezpieczny 
w parlamencie austryatkim, który nie posiada 
stałej większości. 

Minister skarbu dr. Biliński zwalcza za- 
rzuty, podniesione przez posłów Baernreithera i 
Mengera przeciw przedłożeniu inwestycyjnemu. 
Różnica między przedłożeniem rządowem a za- 
patrywaniem p. Mengera polega tylko na tem. 
że rząd wydawać chce rentę na procent 37%, 
Menger zaś na 4*,,. Minister zastrzega się prze- 
ciw temu, jakoby do niepotrzebnych skłaniał 
się wydatków i zaznacza, że na przedłożenia 
inwestycyjne zgodził się dopiero skutkiem sil- 
nych nalegań innych kolegów w ministerstwie. 
Na wydatki wojskowe potrzeba milionów — a 
trudno pokrywać je długami. Nadzwyczajne żą- 
dania ministerstwa wojny na cele uzbrojenia lub 
na koleje strategiczne, wydatki bardzo wielkie, 
które nie mogą być pomieszczone w zwykłym 
budżecie, muszą być pokryte emisyą renty. 

Co do zapatrywań p. Baernreithera, tyczą- 
cych się udziału poszczególnych krajów w po- 
datku konsumcyjnym, to minister dziwi się, 
dlaczego oświadczenia jego w tej sprawie, kil- 
kakrotnie z zadowoleniem przyjmowane, dziś 
natrafiają na trudności. Mowca występuje prze- 
ciw zarzutowi, jakoby obawiać się należało przy 
preliminarzach inwestycyjnych jakiejs grzeczno- 
ści politycznej. Pos. Baernreither przecież sam 
przyznaje, że zadań kultury dawniej z powodu 
systemu oszczędnościowego nie spełniano. Bud- 
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wspomniałem. Następnie szliśmy przez Wariu- |leżć kogoś, coby zechciał stać na 80-stopniowym | dał kółka, że kiedy chciał przegrać, to w któ- 
chinę, aż do Proskokowej, skąd dopiero zwró- | mrozie gdzieś tam za oknem, gdy każdy woli 
ciliśmy na lewo, drogą przez Barnauł i Zmiej-|ten czas przepędzić w ciepłej chałupie. — Za 


scogorsk. 


pierwszy okup Szełagin zwalniał ich z warty: 


Nim was jednak zaprowadzę do Barnaułu, |do domu przecież puszczał ich dopiero za po- 
muszę tu wspomnieć o Żołnierzu, który nas kon-| wtórnym datkiem. 


wojował, wart bowiem wspomnienia. Urodzony 
gdzieś w głębi północy, nad brzegami Leny, 
wiorst 200 za Jakuckiem, miał rysy czysto 
mongolskie. Oczy jego wąskie, wiecznie jakby 
przymrużone, twarz płaska, równie jak nos, i 
oboje szerokie nad miarę; miernego wzrostu, 
dość krępy: — oto postać Żołnierza inwalidy, 
nazwiskiem Szełagin. 

Wyjeżdżając z Tomska, był dobrze pijany; 
sądziłem z początku, że towarzysze, chcąc za- 
skarbić przychylność jego, uraczyli go do tego 
stopnia i, siadając na sanki, pomyślałem: „ej, 
pewno to Ksyś poczciwy uczęstował tak mego 
stróża“. Przekonałem się przecież niedługo, że 
Szełagin lepiej sam pamięta o sobie, w każdej 
bowiem wiosce, do której przybywaliśmy, nasz 
stróż biegł natychmiast do szynku, zaopatrywał 
się w nowy „sztof* na drogę, który prawie że 
opróżniał, nim zdołał przybyć na nową stacyę. 

Na drugim noclegu od Tomska naznaczono 
nam kwaterę w urzędzie gminnym, czyli, jak 
ją tam zowią, „wołości*. Szełagin zażądał war- 
ty z chłopów nie dlatego, żeby nas mieli pilno- 
wać, ale dlatego, żeby mu się okupili. Szełagin 
przybyłym wartownikom kazał iść na dwór, 
rozstawiał ich pod oknami, pod drzwiami — i 
wtedy dopiero zwalniał z posterunku, kiedy mu 
zaproponowali wykup, co zwykie zaraz przed 
rozstawieniem następowało, bo niełatwo 


To, o czem tu wspomniałem, miało miejsce 
na każdej stacyi. 

Nazajutrz znów Szełagin miał nowy sposób 
wydobycia pieniędzy, żądał bowiem konwoju, 
złożonego z chłopów nieinaczej, jak konno. Na 
drugim tedy od Tomska noclegu, kiedy się ze- 
szła wiejska warta do urzędu i kiedy już zło- 
Żyła pewien okup, Szełagin położył się na sia- 
pie i tak leżał dość długo, nie poruszając się 
nawet. Być może, że spał, ale prędzej pewno 
udawał; wstawszy, wziął sztof do ręki, napił 
się wódki i obrzydliwie się skrzywił, dobył 
póżniej z kieszeni trochę pieniędzy i czerwony 
sznureczek z małą pałeczką, zwinął zręcznie 
sznurek tak, iż uformował dwa owalne kółka 
(końce sznurka były związane) i obróciwszy 
się do siedzącego wartownika, podając mu pa- 
łeczkę, wyrzekł: 

— Tiafiaj, w którą chcesz. 

Tym sposobem zaczćla się gra, której zdaje 
się, że Sybirak już musiał próbować; Szełagin 
gra i przegrywa, niedługo przegrał wszystko, 
położył w zastaw następnie swój barani kożuch 
i dalej grać zaczął; szczęście mu jednak jakoś 
nie sprzyjało: to wygra, to znów przegra; nie- 
długo przecież odegrał swoje i wszystkich ograł 
do grosza. 

Stojąc na boku, podziwiałem zręczność oszu- 


zna-|sta, zwijał on bowiem swój sznurek i tak ukła- 


rekolwiek kółka postawił partner pałeczkę, 
zawsze się sznurek na niej zaczepił i przeci- 
wnie. Takim sposobem nasz Szełagin niedługo 
grał i wygrał przynajmniej 30 rs. Jest więc 
bogatym, ma za co pić i pił też, aż okropnie 
było patrzeć. Często bardzo obawialiśmy się 
z kolegą podróży, Benedyktem Kossiewiczem, 
żeby się Szełagin nie spalił z pijaństwa, cho- 
ciaż zresztą obawa nasza była próżna, bo „od- 
kupszczycy* nie dają takiej wódki, któraby się 
paliła. 

Właśnie po kilku dniach podróży, przybyw- 
szy do wsi Ligastajewy, zdziwiłem się 
niezmiernie, że ktokolwiek przyszedł do naszej 
kwatery, znał doskonale naszego bohatera Sze- 
łagina. Gdym się zapytał o powód, powiedzia- 
no mi, że on tędy często przejeżdża, raz nawet 
leczył popa na wodną puchlinę. 

Usłyszawszy o nowym talencie Szełagina, 
chciałem się dowiedzieć, jak też daleko zaszedł 
on po drodze Eskulapa. Szełagin lubiał czasem 
rozpowiadać o swoich „figlach*, jak się wyra- 
Żał, zwłaszcza, gdy był w dobrym humorze, a 
do dobrego humoru nie wiele potrzebował: tro- 
chę wódki i ciepła. l jedno i drugie, jak w o- 
wej chwili, było w chacie Sybiraka, gdziesmy 
się zatrzymali na nocleg. Było na dworze przy- 
najmniej 25 stopni Reaumura, a wódki w szto- 
fie jeszcze nie brakowało. Szełagin częstował 
gospodarza i gospodynię, oni mu za to poda- 
wali ciągle to jakąś zupę, to różnego rodzaju 
ryby, to „parionki* (rzepa pieczona w piecu), 
to różne tym podobne przysmaki sybirskie. 

(C. d. n.) 
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żet inwestycyjny zawiera wprawdzie wiele mniej- 
szych pozycyj, ałe to rzecz nieunikniona. — 
W przyszłości znajdą się w nim może tylko 
większe pozycye dla budowy dróg żelaznych i 
kanałów. Mowca uprasza tedy o przyjęcie przed- 
łożenia wedle wniosku subkomisyi i zaznacza, 
że przedłożenie to nie przedstawia dla nikogo 
niebezpieczeństwa. 

Pos. Stalitz sądzi, że możliwą jest we- 
wnętrzna amortyzacya pożyczki. 

Pos. Beer wskazuje na inne kraje, które 
zaprowadziły pożyczkę inwestycyjną — jedna- 
kowoż z jej amortyzacyą. Sprzeciwia się tedy 
formie pożyczki nie amortyzowanej. 

Pos. Steinwender sądzi, że prelimiuarz 
inwestycyj budżetowych zawiera jedynie pozy- 
cye, które mają być pokryte z zwykłych do- 
chodów. 

Pos. Kaiz! jast w zasadzie zwolennikiem bu- 
dżetu inwestycyj, głosować jednak będzie prze- 
ciw projektowi rządowemu, który przedewszyst- 
kiem nie zawiera inwestycyj. Mowca jest za 
pożyczką rentową amortyzowaną i za wciele- 
niem inwestycyj do zwykłego budżetu. 

Pos. Mauthner sądzi, że kwestyi, czy po- 
życzka inwestycyjna ma być amortyzowana lub 
nie, nie można rozstrzygać ze stanowiska giełdy. 
Jeżeli kto oświadcza się przeciw amortyzacji, 
nie wynika stąd jeszcze, aby w jakikolwiek 
inny sposób nie mogła nastąpić spłata. Prze- 
cież można postanowić, że corocznie spłacaną 
będzie pięćdziesiąta część pożyczki inwestycyj- 
nej przez zwroty 4'2 pre. renty. 

Sprawozdawca pos. Szczepanowski, rea- 
sumując wywody poszczególnych moweów, za- 
znacza, że nigdy jeszcze budżet austryacki nie 
liczył się tak bardzo z umorzeniem długów 
państwowych, jak dziś. Do zwykłego prelimi- 
narza wstawiono bowiem tylko sumę 16 milio- 
nów. Mowca stwierdza, iż obecny parlament 
przeprowadził szereg wydatnych i pozytywnych 
prac — poczem zaleca przyjęcie wniosków sub- 
komisyi budżetowej. 

W głosowaniu przyjęte wnioski subkomi- 
syi 22 głosami przeciw 5. Przyjęto również re- 
zolucyę Mengera, żądającą, ahy w rubryce każ- 
dego działu uwidocznione były w wydatkach 
przypadające na ten dział poszczególne pozycye 
inwestycyjne, jako też, aby ogólna suma tych 
inwestycyj ewidoeznioną była w projekcie rzą- 
dowym panstwowego preliminarza. 

Postanowiono także, że referaty specyalnych 
sprawozdawców obejmować mają pozycye preli- 
minarza i przedłożenia inwestycyjnego, odno- 
szące się do tego samego działu. 

Następnie rozpoczęto dyskusyę nad budże- 
tem ministerstwa rolnictwa. 

Pos. Elbl omawiał sprawę chowu koni. 

Pos. Palffy żądał zniesienia, a względnie 
ograniczenia terminowege handlu solniezemi 
produktami. 

Pos. Robiez porusza kwestyę regulacyi po- 
toków i uprawy winnic. — Pos. Pacak wzy- 
wa ministra, aby przedłożył korzystną ustawę 
o opodatkowaniu związków rolniezych. 

Minister rolniewa Ledebur zapowiada utwo- 
rzenie instytutu bakteryologicznego w Wiedniu 
i regulacyę płac urzędników rolniczych. Zape- 
wnia także, iż na kwestyę unormowania handlu 
terminowego baczną zwróci uwagę. 

Przemawiali jeszcze pp. Povzi i Stein- 
wender — poczem odroczono posiedzenie na 
dzisiaj. 


jego, których miał dziewięcioro, 


dnych dzieci. Cios ten dotknął ciężko Mae Kin- 
dzinnem, a cała Ameryka zna uwielbienie, ja- 


tego szczęścia, że syn jej piastuje najwyższą w 
Stanach Zjednoczonych godność. 

W roku 1877, licząc lat 38, 
Kinley do kongresu, jako poseł Stanu Ohio. 


może wielką karyerę, jeżeli poświęci się stu- 
dyom ekonomicznym. Z całą energią zabrał 
się tedy Mae Kinlev do pracy i wygłosił w ro- 
ku 1879 pierwszą mowę o ełach ochronnych. 
Później został on przewodniczącym komisyi bud- 
żetowej i rozpoczął ogromną agitacyę na rzecz 
ceł ochronnych. Jako niezmordowany mowca i 
agitator, może iść w zawody z Bryanem, które- 
go teraz zwyciężył. Przed reformą taryfową z 
roku 1890 objeżdżał on Stany Zjednoczone w 
pociągach pospiesznych i wygłaszał na wszyst- 
kich stacyach głównych po 20, 30 mów dzien- 
nie, aby następnie w nocy wygłosić wykład pod 
gołem niehem przy Świetle pochodni. 

Wreszcie udało mu się przeprowadzić znaną 
taryfę ceł ochronnych w roku 1890, która oka- 
zała się szkodliwą dla przemysłu amerykańskie- 
go. Oburzenie z tego powodu było tak wielkie, 
że przy następnych wyborach ani jeden nie 
przeszedł republikanin. Mac Kinley stracił krze- 
sło poselskie, lecz pozostał nadal kandydatem 
na prezydenta stronnictwa republikańskiego. 

Mae :Kinleya uważają Amerykanie za wzór 
pracowitego, pilnego i uczciwego człowieka ra- 
sy szkockiej. Jest on zagorzałym zwolennikiem 
zasady Monroego: „Ameryka dla Amerykanów* 
i posiada talent zyskiwania przyjaciół. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 5 lisiopada. 

Stara przyjaciółka Polaków, wspólniczka bis- 
markowskiego kartelu, Köln. Ztg, radaby-sprze- 
dać nas żywcem za cenę przyjażni rosyjskiej. 
W artykule, sygnalizowanym dzisiaj telegrafi- 
cznie, występuje Köln. Ztg ze zdaniem, że mię- 
dzy Niemcami a Rosyą niema właściwie wcale 
sprzeczności interesów, że jednakże Niemcy, nie 
cheąc wytworzyć antagonizmu z Rosyą, nie 
powinny faworyzować Polaków. W 
Austryi kryje się we wzroście polskości pewne 
niebezpieczeństwo, gdyż Rusini są tam uciska- 
ni, na eo Rosya nie może się dłużej 
ze spokojem przypatrywać. Czy w ra- 
zie wynikłych stąd zawikłań Niemcy mogłyby 
stanąć po stronie Austryi, nie podobna roz- 
strzygnąć z powodu postawy Francyi. 

Zaczekamy, aż dojdzie rąk naszych Køln. 
Ztg zawierająca ten artykuł, mający na celu 
przebłaganie Rosyi i zbliżenie się do niej w imie 
haseł Bismarka. 


Mac Kinley. 


Wczorajsze telegramy doniosły nam o wyni- 
ku onegdajszych prawyborów, z których już 
wnioskować można, że Mac Kiuiey zostanie 
prezydentem Stanów Zjednoczonych. Wedie o- 
statnich, dokładniejszych wiadomości, otrzymał 
Mac Kinley 312, a Bryan tylko 135 gło- 
sów. Zwycięstwo Mac Kinleya jest tedy nad- 
zwyczaj świetne, a powszechnem jest zdanie, iż 
od czasów wojen o niepodległość Ameryka nie 
osiągnęła jeszcze tak doniosłego rezultatu pod 
względem politycznym. To też w każdym za- 
kątku rozległego państwa panuje nieopisana 
radość wśród ludności, która iluminuje domy 
i w różny sposób okazuje swe zadowolenie. 

Zacięta walka, jaka toczyła się między stron- 
nietwem  republikańskiem a demokratycznem, 
nie obeszła się bez krwi rozlewu, o co w Ame- 
ryce, w tym kraju bezgranicznej wolności, wca- 
le nie trudno. W Lexington, w stanie Ken- 
tueky, gdzie kiedyś stoczono pierwszą utarczkę 
podczas wojen o niepodległość, przyszło naj- 
pierw do bójki na pięści, a następnie strzelano 
z rewolwerów, przyczem zastrzelono je- 
dnego z wyborców. W St. Louis strzelił pe- 
wien republikański agent wyborczy do demo- 
kraty i ranił go śmiertelnie. W Wilford, 
w stanie Alabama, zabili członkowie tajnego 
stowarzyszenia czterech Murzynów. Wy- 
padki te, świadczące z jednej strony o pewnem 
zdziezeniu obyczajćw, dowodzą z drugiej o nad- 
zwyczajnej energii wolnych Amerykanów, któ- 
rzy wszelkiemi Środkami usiłują dopiąć celu 
politycznego. 

Na reprezentanta republikańskich idei wolnej 
Ameryki zwraca uwagę cały świat polityczny 
i finansowy. Nazwisko Mac Kinleya jest 
dobrze znane Europie, gdyż jest ono nierozłącz- 
nie związane z wspomnieniem o taryfie ceł o- 
chronnych z roku 1890, kiedy to stronnictwo 
republikańskie rozpoczęło kampanię przeciw 
przemysłowi europejskiemu. Czy, Mac Kinley 
będzie w stanie prowadzić dalej tę politykę, 
jest bardzo wątpliwą rzeczą. Najlepszym tego 
dowodem usposobienie giełdy, która na wiado- 
mość o wyniku prawyborów amerykańskich wy- 
raziła swe zadowolenie przez podwyższenie 
kursów amerykańskich papierów wartościowych. 
Tak w Rerlinie, jakoteż w Londynie 
podskoczyły konsole na 10975 złr., a za ame- 
rykańskie papiery produkcyi żelaza płacą już 
6 procent. Wartość wszystkich innych papierów 
podniosła się w stosunku do wyżej wspomnia- 
nych. 

Wydz? się teraz bliżej osobistości, która 
była w stanie wywołać taki przewrot na polu 
politycznem i finansowem. Życie Mac Kinleya 
przedstawia typ, czysto amerykański. Przyszły 
prezyuont Stanów Zjednoczonych, urodzony dnia 


Wezoraj odbyły się w Wiedniu i we wszyst- 
kich miejskich okręgach wyborczych  Niższej 
Austryi wybory do Sejmu krajowego. Pseudoli- 
berałowie ponieśli znowu stanowczą klęskę. — 
W Wiedniu w śródmieściu i drugim okręgu 
przyszło do rozbicia głosów, wskutek czego po- 
trzeba ponownych wyborów. Zresztą we wszyst- 
kich okręgach wyborczych Wiednia zwyciężyli 
antisemici i narodowcy niemieccy, oraz chrześci- 
jańsecy socyaliści. W kilku okręgach liberali nie 
mieli nawet odwagi stawać do walki i wstrzy- 
mali się od głosowania. Pomiędzy wybranymi 
znajduje się Lneger i Strobach. Lueger nbiegał 
się także o mandat z drugiego okręgu, gdzie 
jednak nie otrzymał absolutnej większości. Czy 
stawać będzie także do drugiego głosowania, w 
tej chwili ocenić nie można. W miastach pro- 
wincyonalnych wybrano tylko trzech liberałów. 
W jednym okręgu przyjdzie do ściślejszego wy- 
boru pomiędzy liberałem a stronnikiem Schoene- 
rera. Resztę mandatów otrzymali antiliberali. 

Na Morawach odbyły się wczoraj wybory do 
Sejmu z kuryi większej posiadłości. Przeszła 
jednogłośnie wspólna lista kandydatów, zesta- 
wiona na podstawie zawa:tego kompromisu. — 
Według tej listy, klub centrum otrzymał jak 
dotychezas 17, stronnictwo środka 5, zamiast 
dotychczasowych 8, a klub konserwatystów 8, 
zamiast dotychczasowych 5 mandatów. 

Z posiadłości większych fideikomisowych od- 
dano 26 głosów. Wybrani zostali: hr. Ludwik 
Beleredi, ks. prałat Koreian, hr. Otto Serenyi, 
br. Antoni Widman, bar. Sedlnitzky i hr. Karol 
Zierotin. 

Posiadłość większa niefideikomisowa oddała 
123 głosów. Wybrani zostali: W. Bauer, hr. 
Fryderyk Blankenstein, br. Jan Chlumeecky, hr. 
Adolf Dubsky, hr. Gwido Dubsky, L. Frankl, 


26 lutego 1544 roku w Niles w Stanie Pen- 
sylwanii, liczy obeenie 52 lat. Ojciec jego był 
właścicielem małej odlewarni żelaza, a dzieci 
musiały od 
pierwszej już młodości zarabiać na chleb. Mając 
lat 17, Wiliam Mac Kinley rozpoczął karyerę 
jako nauczyciel ludowy, a później został urzę- 
dnikiem niższej rangi przy poczcie. Ojciec Mac 
Kinleya życzył sobie jednakże, aby syn jego 
stanął na wyższym szczeblu hierarchii społecz- 
nej i, po długich staraniach, umieścił go w a- 
kademii prawniczej w Poland. Już wtenczas 
okazał młody Mac Kinley zdolność prowadzenia 
i kierowania ludźmi. Studenci utworzyli towa- 
rzystwo literackie i wybrali go prezydentem. 
Z tego idylicznego życia wyrwała go wiadomość 
o wojnie między Północą a Południem. Mac 
Kinley ofiarował usługi ojczyźnie i został adju- 
tantem sławnego generała Hayesa. Przez 14 
miesięcy nosił z chlubą broń wojenną, a za wa- 
leczność i talent organizatorski, jaki okazał w 
najtrudniejszych okolicznościach, nadał mu pre- 
zydent Lincoln rangę majora. Po skończonej 
wojnie opuścił Mac Kinley armię, licząc lat 22, 
ukończył studya prawnicze i osiedlił się w Sta- 
nie Ohio jako adwokat. Z początku musiał wal- 
czyć z niedostatkiem; dopiero, gdy udało mu 
się przeprowadzić dla swego klienta zawikłany 
proces, nabrał rozgłosu. Wkrótce potem ożenił 
się z córką adwokata, sławna pięknością ame- 
rykańską, lecz małżeństwo nie było szczęśliwe, 
albowiem żona, od lat Ż0-tu cierpiąca, spędza 
czas w fotelu, robiąc ciepłe pończochy dla bie- 


leya, gdyż chętnie przebywa on w kółku ro- 


kiem otacza starą matkę, która doczekała się 


wstąpił Mae 


Prezydent kongresu Hayes, którego adjutan- 
tem był Mae Kinley podczas wojny o niepodle- 
głość, zwrócił mu podobno uwagę, że zrobić 


Filip Gomperz, br. Ludwik Herberstein, Jan 
Huber, hr. Fryderyk Jenison Wallworth, br. Fi- 
lip Kinsky, Hubert Klein, Maks. Kiibeck, Hugo 
Kanner, Teodor Podstatdzky-Thonsern. ks. Hugo 
Salm, Reifterscheidt, K. SŚchrótter, K. Seydel, 
Alfred Skene, hr. Ferd. Spiegel, Rudolf Still- 
fried, Günther, hr. Stolberg, Emil Tersch, Ldward 


Ulrich i hr. Feliks Vetter v. der Lilie. 
Z Paryża. 


nicznych. 


Węgier. 
Dalej tak mówił p. Hanotaux: 


i stanowczego porozumienia. Wszel- 
ką 


tkwiącą w złym politycznym, finansowym i ad- 


zań. Z całą powagą i stanowczością przypomni- 


my sułtanowi, Że on odpowiedzialnym jest za 


powierzone mu kolonie europejskie, i że powi- 
nien zapewnić pokój i bezpieczeństwo nietylko 
swoim poddanym, ale wszystkim , znajdującym 
się na terytoryum państwa tureckiego. Europa 
nie chce, żeby nowe niespodzianki odrywały ją. 
od jej zadań i niszczyły jej dobrą wolę. Fran- 
cya, wierna swym wiekowym tradycyom, pra- 
gnie polepszenia losu ludów wschodnich i nie 
zapomina oprawie religijnego protektoratu, jaki 
wykonuje na wschodzie, podobnie, jak pamięta 
o związkach, łączących ją z Turcyą, a nie po- 
zwalających na uaruszenie całości 
państwa tureckiego. Ale Francya musi 
zdwoić usiłowania, by godnie odpowiedzieć 
swym zadaniom na wschodzie, dającym się stre- 
ścić w słowach: ludzkość i sprawiedliwość! 

Tę odpowiedź ministra zaaprobowano i odro 
śny motywowany porządek dzienny przyjęto 
na wniosek Charmesa 40% głosami prze- 
ciw 90. 


KRONIKA. 


Kraków, 5 listopada. 


Kursa wieczorne ogrodnictwa. Przypominamy 
tym z naszych czytelników, którzy chcą korzystać 
z wieczornych kursów ogrodnictwa, urządzanych 
przez Towarzystwo ogrednicze krakowskie, że wpi- 
sy rozpoczną się jutro 6 b. m. o godzinie 5 po 
południu. w lokalu Towarzystwa ogrodniczego (ul. 
Mikołajska 1. 5, I piętro). Wykłady odbywają się 
w lokalu Towarzystwa ogrodniczego od godziny 6 
do 8 wieczorem codziennie, z wyjątkiem dni świą- 
tecznych, niedziel i feryj zapustowych. Ciało nau- 
czycielskie składa się: z dyrektora kursów prof. 
E. Janczewskiego i wykładających pp. Klusa, in 
spektora J. Brzezińskiego i dra St. Golińskiego. 
Przedmioty wykładowe są następujące: Pomo 
logia. Nauka o pochodzeniu, wzroście i najważ- 
niejszych odmianach drzew i krzewów owocowych ; 
1 godzina tygodniowo, wykłada prof. E., Janczew- 
ski. Sadownictwo. Prowadzenie szkółek, roz- 
mnażanie, hodowla i cięcie drzew i krzewów owo- 
cowych; 3 godziny tygodniowo, wykłada inspektor 
J. Brzeziński. Warzywnietwo. Fodowła wa: 
rzyw w inspekcie i na gruncie; 2 godziny tygo 
dniowo; wykłada inspektor J. Brzeziński. Ogro 
dnictwo ozdobne. Zakładanie parków i ogro- 
dów ozdobnych, drzewo- i krzewoznawstwo (Den 
drologia), hodowla drzew, krzewów i głównych ro- 
ślin ozdobnych gruntowych i szklarniowych; 3 go- 
dziny tygodniowo, wykłada p. J. Klus. Teorya 
ogrodnietwa. Niezbędne i zasadnicze pojęcia 
z dziedziny fizyki, chemii, botaniki (ogólnej i sy- 
stematycznej) i z entomologii; 3 godziny tygodnio: 
wo, wykłada dr. St. Goliński. Słuchacze mają swo- 
bodę wyboru jednego lub kilku z danych przed- 
miotów; ci jednak, którzyby chcieli poddać się e- 
gzaminowi i na jego podstawie uzyskać Świadectwo 
(w drugiej połowie marca), muszą wprzódy wysłn- 
chać wszystkich przedmiotów w ciągu jednego lub 
dwóch lat i brać udział w ćwiczeniach i demonstra- 
cyach. 

Wykłady te będą bowiem uzupełnione demon- 
stracyami i ćwiczeniami praktycznemi, odbywające- 
mi się w ogrodzie doświadczalnym uniwersytetu Ja- 
giellońskiego na Prądniku Czerwonym, w prywa- 
tnych ogrodach w Krakowie, jak również w kra- 
kowskim ogrodzie miejskim. Będą one prowadzone 
przez pp. inspektorów Maleckiego i Brzezińskiego, 
a ich program zostanie ogłoszony przy zakończeniu 
wykładów. Opłata, którą Towarzystwo ogrodnicze 
pobiera, wynosi: 1 koronę wpisowego i po 1 ko- 
ronie za godzinę wykładową w tygodniu, co razem 
za cały kurs uczyni 13 koron. Członkowie Towa- 
rzystwa ogrodniczego, pomocnicy i praktykanci o- 
grodniczy, jak również uczniowie i uczennice se 
minaryum nauczycielskiego płacą tylko wpisowe 
(1 koronę), 

Wystawa prac Piotrowskiego i Tetmajera. 
Artyści malarze pp. Włodzimierz Tetmajer i Anto- 
ni Piotrowski urządzają w ciągu bieżącego miesią 
ca w jednej z sal Towarzystwa przyjaciół sztuk 
pięknych specyalną wystawę swoich dzieł sztuki. 

O ila wiemy, oprócz kilkudziesięciu prac mniej- 
szych będą figurować większe prace p. A. Piotrow- 
skiego: „W Bałkanie*, obraz przedstawiający sce 
nę w górach półwyspu Bałkańskiego; dwa duże 


Wtorkowe posiedzenie Izby deputowanych, o 
którem wspominają wczorajsze depesze, przy- 
niosło świetne zwycięstwo ministerstwu Mćli- 
ne'a, a w szczególności ministrowi spraw zagra- 


Na interpelacyę Denys-Cochin'a minister 
Hanotaux dał odpowiedź jasną i stanowczą, któ- 
ra najzupełniej zadowoliła Izbę. Minister wyłu- 
szezył historyę kroków dyplomatycznych, jakie 
towarzyszyły rozruchom armeńskim i okrucień- 
stwom w Konstantynopolu, i opowiedział, w ja- 
ki sposób przyszło do porozumienia mocarstw, 
przyczem pochwalił inicyatywę Austro- 


Mocarstwa, które interweniowały, przedewszy- 
stkiem przekonane są o potrzebie lojalnego 


odosobnioną akcyę uważają za 
wykluczoną, ale zarazem uznają, że wspól- 
na akeya nie może być wymierzoną przeciwko 
całości i nietykalności państwa tureckiego, ani 
przeciwko sytuacyi, jaką wytworzyły traktaty. 
Po tak pomyślnych skutkach wizyty cara w Pa- 
ryżu, można powiedzieć, że wzajemne zapatry- 
wania na te właśnie kwesiye, które zajmują 
parlament, wszecbstronnie wyłuszczone zostały. 
Zjednoczona Luropa potrafi dać do 
poznania sułtanowi, że powinien uni- 
kać niezdrowych i fatalnych wpły- 
wów. Francya wskaże sułtanowi przyczynę zła, 


ministracyjnym zarządzie państwa, i zażąda od 
sułtana spełnienia jego przyrzeczeń i zobowią- 


|niem ludowem i inicyatorom zaproponowano urzą- 


pejzaże tatrzańskie; dwa obrazy z międzynarodo- 
wej wystawy w Berlinie; „Przy pracy* i „Bez 
domna“; „Wesele przechodzi“; „Obrona wsi w r. 
1863“; „Powstaniec na czatach”, Z mniejszych : 
studya z nad morza Czarnego i z Bułgaryi. 

P. Tetmajer wystawi obraz „Święcenia jedzenia 
w Wielką sobotę“ i szereg obrazów z życia ludu 
z okolie Krakowa, oraz wiele pomniejszych stu- 
dyów i szkiców. 

Z krakowskiej Rady powiatowej otrzymujemy 
następujące pismo : 

Mam zaszczyt zaprosić p. t. wybranych na nowy 
VII okres wyborczy członków Rady powiatowej 
krakowskiej na pierwsze zebranie, celem ukonsty- 
tuowania się, które odbędzie się w piątek dnia 6 
b. m. od godziny pół do 11 przed południem we- 
dług następnjącego porządku: Nabożeństwo w ko- 
ściele 0O. Reformatów o godzinie 10 przed połu- 
dniem; posiedzenie w sali Rady powiatowej przy 
ulicy św. Marka l. 5 w Krakowie; wybór przewo- 
dniczącego zebrania; zatwierdzenie wyborów ; wy- 
bór prezesa i wiceprezesa Rady powiatowej; wy- 
bór 5 członków wydziału i ich zastępców, miano- 
wicie: jednego członka i jednego zastępcy przez 
członków Rady powiatowej z kuryi gmin wiejskich, 
jednego członka i jednego zastępcy przez członków 
Rady powiatowej z kuryi większych posiadłości, 
jednego członka i jednego zastępey przez członków 
Rady z kuryi handlu i przemysłu, dwóch członków 
i dwóch zastępców przez całą Radę powiatową, wy- 
bór zastępcy wiceprezesa jako członka wydziału. 
Dalej na porządku dziennym obrad jest wybór 12 
członków wydziału powiatowej kasy oszczędności 
(S 32 statntu kasy oszczędności), wybór dwóch de- 
legatów do Rady szkolnej okręgowej. 

Prezes Rady powiatowej krakowskiej 4. Malieskt. 

Z teatru. Nowa baśń dramatyczna Zygmunta 
Sarneckiego p. t. „Cud dziewica* przedstawioną 
będzie na scenie saszej w dniu 19 grudnia. Muzy- 
kę do niej skomponował dr. Seweryn Berson, któ 
ry pięknie i z niezaprzeczonym talentem ilustrował 
pierwszą klechdę tegoż autora. Naczelny maszyni- 
sta i dekorator teatru krakowskiego, p. Spitziar, 
zajmuje się już przygotowaniem dekoracyj i ma- 
szyneryi do utworu, któremu w sferach zakuliso 
wych wróżą to samo powodzenie, jakiem cieszyła 
się „Szklanna góra“, 

Koncert Włodzimierza Malawskiego z powodu 
nieprzewidzianych przeszkód został odłożony. 

Teatr włościański. Donosiliśmy w właściwym 
czasie © przedstawieniu bardzo udatnem „Kościn- 
szki pod Racławieami*, urządzonem przez włościan 
we wsi Janowie w powiecie brzeskim. Bez wyjątku 
cała prasa w Galicyi podniosła też wówczas wa- 
żność tego rodzaju widowisk, urządzanych przez 
włościan, a wywierających pożądany wpływ w kie- 
runku etycznym i* kształcących uczucia patryoty- 
czne. Urządzenie tych widowisk w Janowie było 
wyłącznie zasługą miejscowego nauczyciela, jego 
najbliższych kolegów i kilku znajomych osób z in- 
teligencyi, nie szezędzili eni bowiem ani zabiegów 
i wytrwałej a mozolnej pracy, by pokonać rozli 
czne przeszkody i piękną myśl w czyn zamienić. 
Praca ich też uwieńczona została pomyślaym re- 
zultatem, Szersze koła zainteresowały się urzadzo- 
nem po raz pierwszy w kraju naszym przedstawie- 


roku jest 28, na III 22 słuchaczy, razem 84, mię- 
dzy tymi 5 Kroatów, 6 Czechów (3 rygorozantów), 
2 Bułgarów, 1 Niemiec, a reszta Polacy i Rusini. 

Dyplom lekarzy weterynaryi otrzymali we Lwo- 
wie pp. Antoni Legin z Perehińska, Franciszek Ko- 
walski ze Stanisławowa, Adam Płaczek z Niepoło- 
mie i F. Weiger z Tarnopola. 

Dr. Stanisław Kłobukowski, delegat Towarzy 
stwa handlewo-geograficznego, bawi obecnie w Ar- 
gentynie. Z listu, pisanego do redakcyi (rażely 
IHandlowo-geograjicznej, dowiadujemy się, iż zwie- 
dził on zachodnią Paranę, njście rzeki Iguassu do 
Parany, dalej Paragwaj, i zamierza udać się do 
południowej Argentyny, celem zwiedzenia prowineyj 
Chubut, Santa Cruz i Ziemi ognistej, Dr. Kiobu- 
kowski skonstatował w Buenos Aires silny napływ 
emigracyi polskiej, zwłaszcza z Galicyi, do Argen- 
tyny. Poselstwo austryackie w Buenos Aires jest 
niemal oblężone przez wychodźców galicyjskich, 
Nowy poseł austryacki, p. Antoni Grubisicl: de 
Keresztur, który pochodzi z matki Polki (z Rych- 
lewskich i włada znakomicie językiem polskim, zaj- 
mnje się gorliwie emigracyą naszą. Staraniem jego 
zawiązuje się w Buenos Aires Towarzystwo opieki 
nad emigrantami. Jest on nadto prawdziwym filan- 
tropem i wydaje znaczne sumy na ulżenie niedoli. 
Niedawno przybyło 50 wychodźców galicyjskich do 
Montewideo. Zawieziono ich tam wbrew ich woli, 
zamiast do Parany. Skoro sie o tem dowiedział p. 
Grubisich, udał się osobiście do Montewideo, i prze- 
konawszy się, że wychodźcy rzeczywiście chea do- 
stać się do Parany, z własnych funduszów zapłacił 
im drogę do Paranagua. 

Władysław Żeleński pośród Czechów. Z Pragi 
donoszą do słowa Polskiego: 

Wiadomo wam zapewne z pism czeskich, iż Że- 
leński, przychyliwszy się do zaproszenia komitetu 
„jubileuszowego koncertu słowiańskiego" (na do- 
chód biednej młodzieży akad.), przysłał swoją świe- 
tną „polską suite taneczną“ i przybył sam nią dy- 
rygować do Pragi. Nazwisko Żeleńskiego oddawna 
nie obce Czechom. Wszakże znakomity kompozytor 
spędził tu lat kilka w swojej młodości. W Pradze 
przecie uzyskał na wszechnicy stopień doktora filo- 
zofii, w praskiem też konserwatoryum jako laureat 
kończył swe studya muzyczne. Teraz, gdy po try- 
umfalnej premierze „Goplany* zabłysło nowym bla- 
skiem jego nazwisko, nie dziw, że witano go też 
serdeczniej. Już na generalnej próbie w dniu kon- 
certu (31 października) przywitała go orkiestra tu- 
szem, a liczna publiczność oklaskami, Żeleński do- 
świadczoną ręką njąwszy batutę, rozgrzał wyborną 
orkiestrę operową swoją dyrekcyą i wydobył z niej 
we wspaniałym „polonezie, krakowiaku i ognistym 
mazurze* iście polskie zacięcie. Wieczorem sala 
„Rudolfinum* trzęsła się od oklasków. Żeleński kil- 
kanaście razy dziękować zmuszony, obsypany kwia- 
tami, otrzymał od komitetu młodzieży gałąż pal- 
mową z trójkolorową wstęgą. Była to owacya nie. 
zwykła, tem chlubniej o talencie naszego mistrza 
świadcząca, że zgotowana przez arcy muzykalną pu- 
bliezność czeską. Po koncercie odbyła się zainieyo- 
nowana przez akademików uczta na cześć Żeleń- 
skiego, gdzie on i towarzysząca mu małżonka byli 
przedmiotem dałszych owacyj tak ze strony rozen- 
tuzyazmowanej młodzieży, jak ze strony prawdziwie 
nam Polakom przychylnego dyrektora teatru Szu- 
berta, oraz wybornego dyrygenta koncertu p. Adol- 
fa Czecha. — Jak wieść niesie, będzie „Goplana“ 
prawdopodobnie już w tym sezonie w „Narodnim 
Divadle“ wystawioną, eo aby się sprawdziło. 

Tajemnicza śmierć. Dnia 27 października zna- 
leziono w Krukienicach, w powiecie mościskim, 0 
godzinie 2 w nocy zwłoki Władysława Kościółki, 
nauczyciela miejscowego, liczącego lat 22. Znale- 
ziono go z przestrzeloną piersią na ławeczce ogro- 
dowej koło domu, w którym Kościółka mieszkał. 
Ponieważ nie ma powodu przypuszczać, że vadał 
on sobie śmierć, wdrożono śledztwo sądowe za za- 
bójcą. 

W niewypłacalność popadła firma rafineryi spi- 
rytusu „Matzner i Josephsthal* w Wieliczce. Pa- 
sywa tej firmy, jak telegrafują do N. Fr. Presse, 
wynoszą 110.000 złr. Oprócz tego skarb państwa 
zgłosił się z pretensyą 120.000 złr. tytułem kar 
fiskalnych. 

Uroczyste zamknięcie wystawy w Peszcie od- 
było się onegdaj. W pięknie przystrojonej głównej 
halli wystawowej zgromadzili się reprezentanci władz 
rządowych i antonomieznych, zarząd wystawy în 
corpore i nader liczna publiczność. Pierwszy prze- 
mówił dyrektor wystawy dr. Schmidt, który wSpo- 
mniawszy o trudnościach, z jakiemi do walczenia 
miała wystawa, złożył podziękowanie rządowi za 
pełną i ciągła pomoc. Minister handlu Daniel w 
odpowiedzi wzniósł toast na cześć króla i ogłosił 
wystawę za zamkniętą. Urzędowe obliczenie wyka- 
zało, że wystawę zwiedziło za biletami oddzielnemi 
3,100.000 ludzi, 

Z Sokala donoszą: Prezesem Rady powiatowej 
sokalskiej wybrany został dr. Wincenty Kraiński, 
poseł sejmowy, właściciel dóbr Perespa, wicepreze- 
sem zaś wybrano p. Wincentego Kruszewskiego, 
właściciela dóbr w Chorobrowie. $ 

W Monachium toczył się proces przeciwko 52 
chłopom z Sanerlach, którzy w swej okolicy zacho- 
wali zwyczaj, przypominający średniowieczne sądy, 
tak zwane „Haberergericht*, Gdy im się ktoś nie 
podobał, zgromadzała się cała gromada przebra- 
nych ludzi przed domem jego, urządzając kocią 
muzykę i strzelając ostremi nabojami. Na czele ich 
stał sam burmistrz, którego skazano na 3 lata wie- 
zienia, wspólników zaś jego na karę więzienną od 
8'/ miesiąca do 2 lat i 9 miesięcy. Z 52 oskar- 
żonych tylko trzech uwolniono od kary, 

Przeciw pojedynkom. Mieszkańcy Wrocławia 
czytają rozlepioną po ulicach miasta odezwę, wzy- 
wającą do wystosowania petycyi do parlamentu w 
sprawie pojedynków. Chodzi o to, by parlament 
energicznie przeprowadził uchwały swoje, tyczące 
się ukrócenia pojedynków w armii, 

Fanatyzm polityczny przyczyną morderstwa. 
Z Budapesztu donoszą, iż w miejscowości Csornok 
komitatu Neutra, zamordował pewien chłop swego 
ojca, ponieważ tenże głosować nie chciał na ko- 
rzyść partyi ludowej. 

Opera węgierska. Z Wiednia donoszą: Węgrzy 
cieszą się swoim kompozytorem, Hubeyem, tak jak 
Czesi Smetaną. Smetana stoi pod każdym względem 
wyżej, Węgrzy atoli wolą mieć Hubeya, niż nic. 
Napisał on już dwie opery „Alienor“ i „Skrzypek 
z Kremony*. Ta ostatnia (najlepsze dzieło Hnbeya) 
obiegła kilka teatrów, na Węgrzech najpopularniej- 
szą jednak jest jego trzecia opera „Łobuz wiejski“, 
Treść wzięta z ulubionej sztuki ludowej. Bohater, 
to wiejski Don Juan, ale bierny, nie on, ale o nie- 
go się ubiegają po kolei i równocześnie trzy dziew- 


dzenie takiegoż przedstawienia w 'Farnowie, a na- 
wet na scenie teatru miejskiego w Krakowie, — 
Tymczasem, jak donosi Szkolnictwo Ludowe, in- 
spektor szkolny okręgu brzeskiego zakazał nauczy- 
cielowi, urządzającemn te przedstawienia , występo- 
wać w roli Kościuszki, — i skutkiem tego zatem 
widowisk całkiem zaniechano. 

Dyrekcya poczt ogłasza: Urząd pocztowy w 
Ciężowie na dworcu kolejowym (powiatu stanisła- 
wowskiego) zostaje z dniem 6 listopada b. r. zwi 
nięty. Z tego powodu przydziela się gminy i ob 
szary dworskie Ciężów i Pawełcze do okręgu do- 
ręczeń urzędu pocztowego w Stanisławowie, gminy 
zaś i obszary dworskie Majdan i Wysoczanka do 
okręgu doręczeń pocztowych Bednarów. 

Ze Lwowa. Na odbytem onegdaj we Lwowie 
dorocznem walnem zebraniu członków Tow. wła- 
ścicieli realności p. K. Lewicki poruszył sprawę 
niesłychanej drożyzny, panującej we Lwowie, dro- 
Żyzny artykułów żywności i drożyzny mieszkań. 
Z tych wysokich czynszów mieszkalnych właściciele 
kamienic nie mają żadnego zysku, bo powodnją je 
olbrzymie wydatki, wynoszące do 50 pre. dochodu 
z kamienicy brutto, podczas gdy gdzieindziej poda- 
tek ów wynosi zaledwie 20 pre. Dla obmyślenia 
środków zaradczych przeciw temu mówca zapropo- 
nował zwołanie ogólnego wiecu właścicieli realno- 
ści do Wiednia, a nadto odniesienie się do Rady 
miejskiej i magistratu. Po bardzo obszernej i wy- 
czerpującej dyskusyi, w której peruszono rozmaite 
postulaty, któreby mogły być pornszone na owym 
wiecu, wniosek uchwalono. 

Lwowskie Towarzystwo przyjaciół sztuk pię- 
knych na premię na rok bieżący wybrało repro- 
dukcyę jednego z najnowszych obrazów prof. Brand- 
ta, przedstawiającego „Wywiezienie Matki Boskiej 
Ormiańskiej z Kamieńca Podolskiego", a nabytego 
podczas wystawy krajowej przez austryackie mini- 
sterstwo oświaty za kwotę 10.000 złr. 

Szkoła weterynaryi we Lwowie. Reorganiza- 
cya lwowskiej szkoły weterynaryi nastąpić ma z 
dniem 1 października 1897. W budżecie przedło- 
żonym Radzie państwa na rok 1897 wstawioną zo- 
stała ze względu na zamierzoną reformę studyów 
weterynaryjnych dla wiedeńskiego instytutu wete- 
rynaryjnego kwota 4000 złr., dla lwowskiego zaś 
1500 złr. (na ostatni kwartał 1897), a to celem 
utworzenia nowych katedr, nowych posad asysten- 
tów, podwyższenia dotacyi itd. Reforma ta — jak 
pisze Przeglad Weterynaryjny — do której inicya- 
tywę dał lwowski instytvt weterynaryjny i której 
potrzebę jeszcze w roku 1886 poruszył prof. dr. 
J. Szpiłmann na I zjeździe weterynarzy austryackich 
w Wiedniu, a następnie referował ją na II zjeździe 
w r. 1892 i spowodował odpowiednie uchwały, 
polega w głównych zarysach na tem: 1), iż od przy- 
szłych kandydatów wymagać się będzie swiadectwa 
dojrzałości z gimnazyum lub szkoły realnej, przez 
co uczniowie weterynaryi zrównaliby się co do wy- 
kształcenia wstępnego z uczniami uniwersytetów, 
politechniki, a tem samem i sama szkoła, podobnie 
jak i inne tego rodzaju instytuty zagraniczne, mia- 
łaby charakter wyższego zakładu naukowego, a 2), 
iż czas trwania studyów weteryoaryi został prze 
dłużony z trzech lat na cztery. Odpowiednio do 
tego został i plan studyów rozszerzony. Wielka za- 
sługa około tej reformy należy się także prof. dr. 
H. Kadyemu, b. profesorowi tutejszego zakładu. 

Liczba słuchaczów nowozapisanych na I rek w 
lwowskiej szkole weterynaryi wynosi 34, na II 
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ki; dwie porzucone pocieszają się rozmaicie, trzecia 
chce się utopić, ale on, łobuz, ratuje ją i w wo- 
dzie dopiero rozpala go ogień miłości ku niej. Baj- 
ka nieszczególna pod względem dramatycznym, ale 
jako obraz, jako źwierciadło wypadków życiowych 
widzimy, jak się lud węgierski, 
zamieszkujący pnsztę, kocha, jak się smuci, jak ba- 
wi, śpiewa i tańczy, jak pije i kradnie. Najlepsze 
sa też sceny rodzajowe, tak w librecie, jak i w 
muzyce. llubey starał się uchwycić i ton i koloryt 
melodyj ludowych, ale zarazem okazuje niezwykłą 
biegłość w orkiestracyi; są ładne sola, ale ładniej- 
a najładniejsze partye orkiestralne. 
Wystawiono tę operę w teatrze An der Wien wcale 
dobrze, a zasługuje ona w każdym razie, żeby ją 
obce teatry przyjęły — boć przyjmują operetki o 


jest wyśmienite ; 


sze są chóry, 


całe niebo słabsze, płytsze i nudniejsze. „Łobuz* 
nie nudzi, zajmuje, często się podoba; Węgrzy 
mają słuszność, że się llubeyem cieszą i szczycą i 
ciągle jego „łobuza* grają. 

Kobiatv lekarki. Komisya egzaminacyjna przy 
uniwersytecie moskiewskim dopuściła do egzaminu 
sześć. kobiet, które otrzymały stopnie lekarzy z od- 
znaczeniem, Trzy z mich otrzymały wykształcenie 
w Bernie, trzy w Paryżu. 

Trucizna znużenia. Już od dawna znane było 
w świecie naukowym twierdzenie, że znużenie fizy- 
czne nie jest niczem innem, jak samootruciem się 
muskułów za pomocą rozmaitych materyj rozkłado- 
wych. Materye te wydalane są z organizmu tylko 
podczas snu, wobec czego najlepszym i najbardziej 
zalecenia godnym środkiem na znużenie jest sen. 
Wydalić je jednakże można z organizmu także za 
pomocą masowania. Obecnie hipoteza o samootruciu 
zyskała nowy dowód praktyczny. Kilku fizyologów 
robiło próby, wstrzykując krew zwierząt znużonych 
zwierzętom rzeźwym. Zaraz po wstrzyknięcin tej 
trucizny poczęły zwierzęta zupełnie wypoczęte 
zdradzać ogromne znużenie. Jeden z badaczy zaś 
skonstatował, że ta trucizna znużenia działa podo- 
bnie, jak trucizna, używana przez Indyan do wyro- 
bu zatrutych strzał. 


Przemysł japoński. Japońskie ministerstwo han- 
dlu i rolnictwa postanowiło urządzić w Rosyi sze- 
reg wystaw dla zaznajomienia mieszkańców z wy- 
robami przemysłu japońskiego. W Odessie, w kon 
sulacie japońskim już się odbyła jedna podobna 
wystawa z takiem pewodzeniem, że teraz, jak do- 
noszą miejscowe dzienniki, ma zostać urządzona 
druga w zakresie znacznie obszerniejszym. Okazy 


. na wystawę już są w drodze. Prócz tego, w Japo- 


nii robią przygotowania do trzeciej wystawy, któ- 
rej większą część kosztów poniesie rząd japoński, 
podczas gdy dwie pierwsze wystawy w Odessie by- 
ły przedsiębiorstwem prywatnem. 

Odkrycie lekarskie. Z Argentyny donoszą: Ro 
dak nasz, powstaniec z r. 1863, dr. Ryszard Su- 
dnik, szef oddziału elektre terapeutycznego na Fli 
nice w Buenos Aires, dokonał ważnego odkry- 
cia medycznego , mianowicie wynalazł sposób le- 
czenia newralgii i ischias, polegający na równocze- 
sńem zastosowaniu elektryczności i chlorku cynku. 
Bole ustają natychmiast i bezpowrotnie. Zdaniem 
najpoważniejszych lekarzy ma to być epokowe od- 
krycie. Dotycząca praca dra Ryszarda Sudnika zo- 
stała ogłoszona w czasopiśmie La. Revista de la 
Sociedad medica .l gentina (nr. 22 i 24, 1895), 
w roku bieżącym zaś pojawiło się tłómaczenie tej 
pracy w redagowanych przez prof. wydziału medy- 
cznego J. Bergonie w Bordeaux Archives d electri- 
cité medicale erperimentales et chniqucs. Praca 
ta nosi tytuł: (ataphorvse au chlorure de zinc 
dans les affections nerralgiques. Wyszła w osobnej 
odbitce. 


Niebezpieczne drzewo. Znany przyrodnik nor- 
weski i archeolog, Karol Lumholz, odkrył nieda 
wno bardzo nicbezpieczne drzewo, które nazwał 
„Pale bravo“. Rośnie ono na górach Meksyku 
„Sierra Colienta"; sok, wypływający z niego, jest 
tak jadowity, że najmniejsze dotknięcie się drzewa 
wywołuje silną opuchlinę. Mieszkańcy zapewniają, 
że ludzi, którzy spoczywali w cieniu tego drzewa, 
a nawet w pewnej od niego odległości, znajdowano 
nazajntrz w sianie nieprzytomnym, z twarzą i cia» 
łem opuchniętem. Na szczęście, jest środek zapo- 
biegający nieuniknionej i męczącej śmierci, wywo- 
łanej jadem „Palo“. Leczenie polega na tem, że cia 
ło chorego natychmiast oblepiają klajstrem z kro- 
chmalu ryżowego, i w takim stanie chory przez 
tydzień powinien leżeć w łóżku. Godną uwagi jest 
ta okoliczność, że nie wszyscy ludzie ulegają w je- 
doakim stopniu zgubnemu wpływowi „Palo“; pod- 
czas, gdy jedni natychmiast puchną i pokrywają 
się złośliwemi ranami, inni bezkarnie przepędzali 
całe noce w cieniu tego drzewa. Służący Lumhol- 
za, Europejczyk, nie wiedzący o własności „Palo 
bravo*, zebrał leżące pod niem suche gałęzie i 
rozpalił ogień, żeby dymem rozpędzić owady, ale 
jeszcze ognisko nie rozgorzało, gdy twarz służą: 
cego szkaradnie opnchła. 

Dramat na morzu. Z Chrystyanii donosza: Do- 
wódca kutera norweskiego „Swen“, Nils Valentin- 
sen, który ze swoją załogą, złożoną z siedmiu lu- 
dzi, przybył kilka dni temn do Lerwick, przywiózł 
wiadomość o wypadku, należącym do wyjątkowych 
nawet w ciężkiem życiu marynarzy na półnecy. 
Kuter sześć tygodni temu wypłynął z Arendol na 
morze w celu połowu ryb. W ostatnich czterech 
dniach podróży czas był bardzo burzliwy, postano- 
wiono więc wracać przed oznaczonym z góry ter- 
minem. Nagle burza zmieniła się w orkan. Statek 
znajdował się 25 mil w górze nad Stanvanger. Fale 
morskie wznosiły się nieustannie ponad pokład. 
Około godziny 1 dostrzeżono barkę ze spuszczoną 
flagą. Po wielu wysiłkach, z narażeniem życia za- 
łogi, zdołano podpłynąć do barki. Okazało się, iż 
był to statek szwedzki „Jerzy Ludwik“, płynący 
do Trelleborg. Statek był przedziurawiony od stro 
ny steru i lada chwila groziło mu zatopienie. — 
Z kutera wysłano małą szalupę z dwoma majtka- 
mi, którzy mieli zarzucić linę ratunkową. Wtem 
olbrzymia masa wód przycisnęła szalupę do kutera, 
rozerwała ją na kawałki i jeden człowiek z załogi 
kutera poszedł na dno. Drugiej łódki nie było do 
rozporządzenia. Sześcin ludzi na zagrożonym statku 
krzyczało jak opętani. Ponieważ kuter nie był w 
stanie dać ratunku, majtkowie szwedzcy pojedyń- 
czo skakali w rozhukane fale i starali się przypły- 
nąć do kutera. Podpłynęli dość blisko, ale zanim 
zdołali chwycić przyrządy ratunkowe, pochłonęły 
wszystkich szałone wiry. Ostatni na pokładzie to- 
nącego statku pozostał kapitan. I On znakami da 
wał do poznania, iż zamierza ratować się z pomocą 
pasa bezpieczeństwa. Rzucono długą linę z umoco- 
waną na końcu belką sterową. Kapitan, widocznie 
wyborny pływak, walczył z falami z nadludzką 


poszanowaniu był cylinder, nie było odpowiedzi. 
Nazajutrz Karr stawił się w klubie — już w cy- 
lindrze na głowie. 


zamianować nauczyciełami w szkołach ludowych: 
Bazylego Kamińskiego w Wypyskach, Mikołaja Sko- 
tnianego w Pohorylcach, Maryę Wierzbicką nau 
czycielką młodszą 5-klasowej szkoły żeńskiej w 
Nadwórnie, Filipa Mykietyna nauczycielem w Ru- 
dańeach, Miehalinę Urbównę starszą nauczycielką 


wej, Franciszka Olechowskiego młodszym nauczycie- 
lem 2-klasowej szkoły w Bełzen, Romana Jurczyń- 
skiego nauczycielem w Kamionce Pulce. 


tak gwałtowny, 
szedł ze swymi 


tej ponurej tragedyi. 
poszukiwań clemieznych straszną trucizną. 


stopni, 
dliwy. 


Jubileusz cylindra. Anglia przygotowuje się do 


obchodu setnej rocznicy „urodzin* kapelusza, zwa- 


nego cylindrem. Przebiegły Albion, nie zadawalając 


się zajęciem Egiptu, przypisuje sobie sławę fabry- 


się w W. Brytanii niemal narodowem przykryciem 
głowy. Tymczasem i Francya rości pretensye , że 


trząsanie praw obu państw do „wynalazku“ zaję- 
łoby zbyt wiele czasu. ograniczamy się przeto rzu- 
tem oka na ostatnie sto lat. W każdym razie za- 
znaczyć należy, iż pierwszy cylinder, o którym wie 
„bistorya”, pochodził z Paryża, że fabrykant wy- 
słał swą rurę do Anglii, skąd powróciła nieco 
zmieniona na niekorzyść, że wreszcie ostateczne 
przyznanie prawa ebywatelstwa cylindrom przypada 
na epokę powrotu do władzy Napoleona I. 

Przypomnijmy mimochodem , iż to, co Francuzi 
nazywają kapeluszem „haule forme“, używane by- 
ło przed paru nawet wiekami, ale tylko przez u 
przywilejowanych. W XIV wieku w Anglii, kto 
cheiał używać cylindra, musiał figurować w herba- 
rzu. Z czasem kapelusze te doszły do tak potwor 
nej a raczej śmiesznej wysokości, iż Jakób 41 szko: 
cki, syn Maryi Stuart, usunął je ze stroju dwor 
skiego. Ale już za Karola I cylindrowi przyznano 
prawa pierwotne. Gdy Karol Il, przywrócony na 
tron przez Monka, wjeżdżał do Londynu w r. 1660, 
tłum , stojący na drodze, kędy orszak królewski 
przejeżdżał , patrzył z zaciekawieniem, jaki miano- 
wicie kapelusz król mieć będzie na głowie, albo- 
wiem forma kapelusza Świadczyć miała o skłonno- 
ści króla: do poważnego prezbiteryanizmu, lub też 
do błyskotliwego zbytku Karola I. W latach na- 
stępnych każda korporacya w Anglii miała swój 
cylinder, odznaczający się od innych forma, wiol- 
kością skrzydeł i t. p. 

Ale wróćmy do wieku XIX. Dowiemy się prze- 
dewszystkiem, iż rewolucya francuska zawiesiła na 
czas pewien używanie cylindra, aż dopiero w roku 
1825 pewien kapeluszn'ik paryski zaczął przygoto 
wywać kapelusze „haute forme“ z pluszu jedwa 
bnego. Była to nowość względna, gdyż tegoż sa- 
mego rodzaju kapelusze używane były we Floren 
eyi w r. 1796. Odtąd cylinder zarówno we Fran 
cyi, jak w Anglii powszechnem zaczął cieszyć się 
uznaniem. Napróżno file starał się odzyskać dawne 
swe prawa. Około r. 1540 wszyscy powstają: na 
cylinder, twierdząc, iż jest śmieszny, bo podobny 
do rury od pieca; że jest kosztowny; że niewiado- 
mo, co z nim robić w salonie; że utrzymanie go 
w porządku zabiera właścicielowi dużo czasu, a je- 
dnak nikt nie odważył się oddać wizyty ceremo- 
nialnej inaczej, jak z cylindrem w ręku. Tak kazała 
moda. 

Kiedyś fejletonista Alfons Karr, człowiek bardzo 
dowcipny, chciał zaprotestować przeciwko modzie i 
wykonać pewien rodzaj zamachu stanu. (Ubrał się 
tedy w piękny kapelusz lilcowy za 60) franków i 
udał się do klubu. Tu jednak wpuścić go nie 
chciano, 

— Dlaczego? — pyta ze zdumieniem. 

— Dlatego — odpowiedzieli cerberzy klubowi — 
iż przepisy pozwalają nam wpuszczać jedynie człon- 
ków, ubranych przyzwoicie. 

Na takie dictum, świadczące, w jak wysokiem 


Mianowania. Rada szkolna krajowa postanowiła 


5 klasowej szkoły żeńskiej w KMamionce Strumiło- 


Cesarz mianował tymczasowego kierownika lwow- 
skiej szkoły weterynaryi, prof. Józefa Szpilmana, 
rzeczywistym dyrektorem tej szkoły. 


Korespondencya redakcyi. 

P. dr. J. K. w Jabłonkowie. Należy się poro- 
zumieć z Zarządem krakowskiego szpitala dla dzie- 
ci pod wezwaniem św. Ludwika. Jeżeli rodzina cho- 
rego nie byłaby w stanie płacić za kuracyę, wów- 
czas wydatek ponieść musi gmina, do której chory 
należy. 


Repertoar teatru krakowskiego. 

W piątek 6 listopada: „Harde dusze“, sztuka 
w 5 aktach podług powieści E. Orzeszkowej, uło- 
żona na Scenę przez Z. Sarneckiego (po raz 11 
(popularne). 

W sobotę 7 listopada: „Mamuty*, komedya 
w 4 aktach Michała Dzieduszyckiego (nowość). 

W niedzielę 8 listopada: „Iiłareci*, obraz 
dramatyczny na tle historycznem w 4 aktach A. 
Staszczyka (po raz czarty). Początek o godzinie 3 
po południu. Ceny popularne. 

Wieczorem o godz. 7: „Kmigracya chłopska“, 
obraz dramatyczny ludowy w 5 aktach Wł, L. An- 
czyca (po raz drugi). 

W poniedziałek listopada: „Posażna je- 
dynaczka*, komedya w | akcie J. Al. hr. Fredry 
(syna), „Dzieci muzy“, komedya w 1 akcie Fr. 
Domnika. (Na fundusz zakupna domu Ś. p. Matejki). 


Wiadomości nankowe, literackie i artystyczne, 


-— Ž teatru, Nie przewidywała zapewne dy- 
rekcya teatru, że „Popychadło* p. 


siłą i szczęśliwie chwycił zbawcze drzewo, gdy na- 
głe uderzenie fal zakręciło kuterem. Ruch ten był 
iż lina zerwała się i kapitan po- 
towarzyszami w głębiny morskie. 
Kuter przez godzin kilka trzymał się miejsca, na 
którem wydarzyło się nieszczęście, ale śladu żadne- 
go załogi z zatopionego statku już nie dostrzeżono. 
Pieśń pogrzebowa morza była akordem końcowym 


Krew węgorza okazała się według najnowszych 
Przy 
sprawianin węyotza należy się strzedz, aby krew 
z niego nie dostała się na ranę. Trzeba także go- 
tować węgorza w bardzo wrzącej wodzie, aż do 80 
bo wtedy dopiero nie jest on wcale szko- 


kacyi pierwszego kapelusza, który następnie stał 


Paryż jest tegoż kapelusza miejscem urodzin. Roz- 


kreacyi. 


go w staropolskiej kolasie arcypasterza. 


gowa wysuwa się na pierwszy plan. 
widać katedrę włocławską. 


dzina Gniewoszów. 


Sposirzeżenia meteorologiczne 
(podług obserwatoryum krak.), 
Kraków, 5 listopada. 


cza będzie jedną z najpopularniejszych sztuk 
sezonu. Wczoraj na siódmem z rzędu przedsta- 
wieniu tej komedyi pobliczność zgromadziła się 
bardzo licznie i niemniej gorąco, jak na poprze- 
dnich przedstawieniach, oklaskiwała sztukę i ar- 
tystów. Wskutek częstych powtarzań wykonaw- 
cy zgrałi się wybornie i dają rzeczywiście dc- 
skonały ansambl. zwłaszcza w scenach aktu 
pierwszego. Swietna grą stale wyróżniają się 
pp. oliwieki, Sobiesław, panie Trapszówna i 
Wojnowska. Do tego kwartetu możnaby zali- 
czyć i p. Solskiego, gdyby zechciał zrozumieć, 
że niezaośną i nużącą, a pełuą nienaturalności 
dykcyą psuje artystyczne wrażenie swej pięknej 


-— P. Juliusz Kossak ukończył świeżo dużych 
rozmiarów akwarelę historyczną, przedstawia- 
jącą arcybiskupa kujawskiego, Gniewosza, wy- 
ruszającego na kongres do Ratyzbony w roku 
1686. Tłumy ludu kujawskiego żegnają jadące- 
Jak 
zwykle u Kossaka, wspaniała czwórka zaprzę- 
W głębi 
Obraz należy do 
cyklu historycznych kompozycyj, odtwarzających 
epizody dziejowe, w których brała udział ro- 


wczoraj | dziś dziś 
1 b ig. 10 w.|g. 6 ranojg. 2 pop 
Ciśnienie powietrz Har Sah 
(zred. e ò) ~ (7500an 755:8 mm|258 Zu 
| Temperatura » ms : 
w stopniach Celsiusza ++ 874 | +37? | +52 
Kierunek i moc wiatru | . maja" 
= cisza, 10 bnrza) NW 3 N1 ENE 1 
Wilgotność względna | PT: | 
(w odsetkach) 91% 16% 14% 
Stan nieba a l 
0 pog., 10 znp. pochm, 10 10 5 


Dział ekonomiczny. 


„Związek handlowy dla Kółek rolniczych i skle- 
pów wiejskich we Lwowie odbył dnia 31 pa- 
żdziernika b. r. walne zgromadzenie w sali Ra- 
dy powiatowej, w obecności notaryusza, pod prze- 
wodnietwem pana Stanisława Niezabitowskiego. 
Na jednomyślny wniosek Rady nadzerczej i ko- 
misyi kontrolującej przyjęto sprawozdanie dy- 
rekeyi i wyrażono podziękowanie obecnie urzę- 


dującej dyrekcyi za bezinteresowną i skuteczną 


pracę i udzielono jej absolutoryum. 

Następnie dokonano wyboru uzupełniającego 
czterech członków rady nadzorczej w miejsce 
wylosowanych. Wybrano pp. Leopolda Bacze- 
wskiego, Ignacego Drechslera, Juliusza 
Mikolasza i Michała Stepka. Zatwierdzo- 
no w urzędowaniu członków dyrekcyi pp. Ka 
rola Jaskłowskiego i Stanisława Ole- 
ksińskiego; trzecim dyrektorem jest dr. Bro- 
nisław Dulęba, dawniej zaprotokołowany. 
Wreszcie zatwierdzono w urzędowaniu pp. dra 
Romana Kulczyckiego i dra Wiktora U n- 
gara. 

Z sprawozdania z czynności i toku obrad oka- 
zało się, że lwowski Związek handłowy rozwi- 
nął już w pierwszym roku swego istnienia dzia- 
łalność, celem uzdrowienia wiejskiego handlu 
chrześcijahskiego, przez dostarczanie wiejskim 
handlom chrześcijańskim towaru dobrego pod 
przystępnemi warunkami. Obecnie Związek zao- 
patruje stale w towary 100 Kółek rolniczych 
i sklepików wiejskich we wschodniej części 
kraju. 

Usiłowania Związku, aby rozwinąć akcyę na 


szerszą skalę, napotykają na tę trudność, jaką 
przedstawia szezupłość własnego kapitału obro- 
towego. Podnosząc pomoc finansową, jaką udzie- 
la Związkowi Bank krajowy, jako członek ze 
znaczniejszym udziałem, nie wątpimy, że wobec 
wiotkiej żywotności interesn i wobee doniosłości 
sprawy, jaką Związek podjął, społeczeństwo na- 


sze mie omieszka skutecznie poprzeć pracy Zwią- 
zku. W pierwszym rzędzie byłoby obowiązkiem 
autonomicznych reprezentacyj zaznaczyć swoją 
lączność przystąpieniem na członków, jak to 


już pewna ilość tych reprezentacyj uczyniła. Nie 


wątpimy, że Kółka rolnicze i sklepy wiejskie 
za przykładem tych Kółek rolniczych, które 
osiągają już korzyści ze stosunku ze Związkiem, 
w dobrze zrozumianym własnym interesie zgło- 
szą się do Związku celem uawiązania stałych 
stosunków z tą instytucyą, dla nich przedewszy- 
stkiem stworzoną. 


Eksport wyrobów naszych. Gazeta Handlowo- 
geograficzna pisze: Znana w kraju fabryka ma- 
szyn L. Zieleniewskiego w Krakowie otrzymała 
za pośrednictwem gazety naszej z kolonij pol- 
skich w Paranie zamówienie na maszynę paro- 
wą i kocioł. Objaw ten, iż Polacy, osiedli w Pa- 
ranie, zamierzają sprowadzać potrzebne im to- 
wary i przybory z kraju, zasługuje na szczere 
uznanie i powinno to być przykładem dla in- 
nych kolonij. 

Uprawa buraków cukrowych w Austryi. We- 
dług zestawień ministerstwa rolnictwa obszar, 
zajęty uprawą buraków w Austryi, wynosił 
z dniem | czerwca 1896 roku 246.117 bekta- 
rów. Z tego wypada na Czechy 168.150 bekt. 
czyli 65'3 pre., na Morawy 64.386 hekt. czyli 
26:2 pre. ogólnej cyfry, — podezas kiedy na 
Austryę Niższą wypada tylko 6.124 hekt., to 
jest 2:5 pre., na Sląsk zaś i Galicyę tylko 3.719 
hekt., to jest 1:5 pre. W porównaniu z rokiem 
1895 (206.585 bekt.) wzrósł obszar, zajęty upra- 
wą buraków, o 39.532 hekt. czyli o I9:1 pre.; 
a przyrost odnosi się głównie do Czech, gdzie 
wzrósł o 35.577 hekt., dalej do Moraw, gdzie 
wzrósł o 5.524 hbekt., nakoniec i do Galicyi, 
gdzie wzrost ten wynosił 321 hektarów. W każ- 
dym razie ten rozwój u nas dość śmiesznie wy- 
gląda wobec rozwoju krajów zachodnich. Ale 
może założenie nowej cukrowni w Przeworsku 
podniesie przecież ten dział gospodarstwa rol- 


nego, dotychczas tak mało u nas cenionego, a 
Szutkiewi-|tak rentownego. 


zasady samorządu ludów; 
obecnie, jak i we wszystkich przesileniach, do- 
wody zdrowego zmysłu politycznego. 


mieckiego stronnietwa waluty podwójnej. 


Jak donosi depesza z Hong-kong pobito 
powstańców na Filipinach pod Liaucalaca i 
nad brzegami Ponsifitu. Zaczepne postępowanie 
w prowineyi Cavite uśmierzyłoby powstanie. 
Opinia publiczna gani słabość generała Blanco. 


z Hawany: Uzbrojone bandy napadły na załogę 
fortu Guiamara i zdobyły go; kapitan kierujący 
fortem odzyskał go jednak napowrót. Powstań- 


dniach aresztowano tutaj wielu Tur- 


cześnie zarządzono surowe środki ostrożności w 
dzielnicach tureckich, albowiem zacho- 
dzi obawa demonstracyj wskutek zaległych od 
dłuższego czasu pensyj. 


żnego sporu między Izzetem bejem, mającym 


wielki wpływ w Jildiż Kiosku, a pierwszym se- 
kretarzem sułtana Tahsinem bejem. 


kańscy zwolennicy waluty złotej 45, a demo 
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(354.291 


okragło 100 — z tych 57% skończyło się zwy- 
cięstwem robotników, w 15 odnieśli sukces czę- 
ściowy, w 25 wypadkach ulegli. W 94 zmowach 
obronnych, których wynik dokładnie skonsta- 
towanu, robotnicy zwyciężyli tylko w 30 wy- 
padkach, 12 musieli częściowo ustąpić, w 50 
zaś przegrali sprawę zupełnie. 

Zbiory w Indyach wschodnich i w Australii. 
Indyom wschodnim zagraża głód, z powodu, że 
nicustanna posucha zniszczyła plon pszenicy i 


ryżu tak dalece, że gdyby nawet teraz jeszcze 


deszcze spadły, zbiory przez to nie będą urato- 
wane. 
znaczne transporty pszenicy odeszły do Indyj 
wschodnich z Ameryki, a to zarówno z Kalifor- 
nii jak z Nowego Jorku. 
szeregu lat zmniejsza się w ludyach zbiór psze 


trów — t. j. blisko 3 


hektolitry): 
Zbiór pszenicy: 


1891 —34,000.000 %,000.000 
1892—26,000.000 3,600.000 
1893 —33,500.000 2,900.000 
1894—231,500.000 2,000.000 
1895—29,000.000 1,400.000 


1896—22,000.000 


275 mil. — a wywóz na 1'13 mil. kw. Już osta- 
tni zbiór nie pokrył potrzeby wewnętrznej, któ- 
ra wynosi 25 do 26 milionów kw. rocznie i na 
wywóz nie nie zostało — obeenie zaś zapowia- 
da się zbiór znacznie gorzej. 

Z Australii zaś nadeszły do Antwerpii bar- 
dzo niekorzystne wiadomości o zbiorach pszeni- 
cy. W południowo-australskieh obszarach poło- 
żenie jest wprost rozpaczłiwe — w prowincyi 
Victoria bardzo złe. O wywozie nie ma mowy— 
przeciwnie, Australia zakupuje pszenicę w San 
Francisco. 

Lwów, % listopada. Pszenica 7:25 do 7:50. 
Żyto 5:60 do 5:80. Jęczmień browarny 6— 
do 6:50. Jęczmień pastewny 5— do 550. 
Owies 5'25 do 550. Rzepak 10:50 „do Il'-. 


Groch 5— do 8—, Wyka—— do—'—. Na- 
sienie lniane —'— do —'—. Nasienie konopne 
—— do —. Bób —— do ——. Bobik 4:25 
do 475. Hreczka —— do ——. Koniczyna 


czerwona galic. 40:— do 50:—. Szwedzka —'— 
do —*—. Biała 40— do 55*—. Tymotka — — 
do —*—, Anyż —— do —'—. Kukurudza sta- 
ra —— do —'—, Kukurudza nowa —— do 
——. Chmiel stary —— do —'—. Chmiel no- 
wy na termina 30*— do 50'—. Spirytus goto- 
wy — — Spirytus na termin —— 
do —'—. Waranty —— do ——. 


0 ——, 


Telegramy „Nowej Reformy" 


(Telegramy własne „N. Reformy'). 
Berlin, 5 listopada. Dzienniki liberalne wita- 


ja z wielkiem zadowoleniem wybór Mac Kin- 
eya. 
gat Amerykanów odniósł świetne zwycięstwo, 
i ma nadzieję, iż kwestya ceł ochronnych ustą- 
pi z porządku dziennego w najbliższym okresie 
ustawodawczym mimo wyboru Mac Kinleya, 
albowiem wielu demokratów głosowało za nim. 


Nat. Zig. zaznacza, iż rozsądek polity- 


Berl. Tagebl. widzi w wyborze nowy dowód 
Amerykanie złożyli 


Voss. Ztg. widzi w wyborze także klęskę nie- 


Paryż, 5 listopada. Agencya Havasa donosi: 


Madryt, 5 listopada. Urzędowa depesza donosi 


cy ponieśli liczne straty. Hiszpanów zginęło 7, 
4 oficerów i 18 żołnierzy jest rannych. 
Konstantynopol, 5 listopada. W ostatnich 


ków, między nimi wielu duchownych, a równo- 


Obiega także pogłoska, iż przyszło do powa- 


Nowy Jork, 5 listopada. Dotychczas wybrano 
209 republikanów i 85 demokratów do Izby 
reprezentantów. Wynik wyborów w sta- 
nach: Alabama, Kalifornia, Delaware, Kansas, 
Missouri i Waszyngton nie jest dotąd znany. 
W senacie zdobędą prawdopodobnie republi- 


kraci i populiści 42 krzeseł. 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego) 


Wiedeń, 5 listopada. Arcyksiążę Rainer 
przyjął wczoraj u siebie prezydyum towarzy- 
stwa geograficznego, które przedłożyło mu 
prośbę o przyjęcie protektoratu. Arcyksiążę 
oświadczył gotowość zadosyćuczynienia prośbie i 
chęć poparcia interesów towarzystwa. 


Wiedeń, 5 listopada. Dziś o godzinie 1! ra- 


Zmowy robotników niemieckich w r. 1895. 
Generalna komisya fachowych stowarzyszeń ro- 
botników w Niemczech ogłosiła statystykę strej- 
ków za rok 1595. Było ich 204, o 73 więcej, 
niż w roku 1594. Osób interesowanych było 
14.032 (w roku 1594 zaś 1.328) — czas trwa- 
nia wszystkich zmów wynosił 1.030 tygodni 
(579 w roku 1594) — a koszta 424.231 marek 
w roku 1894). Statystyka odróżnia 
zmowy zaczepne, to jest te, w których robotni- 
cy występują z żądaniem wyższych płac, lub 
krótszego dnia pracy, i zmowy odporne, gdy 
robotnicy bronią się przeciw zniżeniu płacy lub 
przedłużeniu dnia pracy. Zmów zaczepnych było 


Ceny poszły skutkiem tego w górę, a 


W ogóle, w całym 


nicy — i, co za tem idzie, jej wywóz, jak wy- 
kazuje następujące zestawienie, w którem ilości 
podane są w kwaterach. (Kwater = 290'78 li- 


Wywóz pszenicy: 


Jeżeli ten okres 6-letni podzielimy na dwa 
3-lecia, to w pierwszem wynosił zbiór średnio 
rocznie 311:66 milionów kw. o wywóz 4'/, mil. 
kw. — w drugiem trzechleciu zaś spadł zbiór na 


no odbył się tu w kaplicy burgu obrzęd zaślu- 
bin arcyksiężniczki Maryi Doroty z księciem 
Ludwikiem Filipem orleańskim. Podczas ślubu 
obecnym był cesarz Franciszek Józef i królowa 
Portugalii. 

Wiedeń, 5 listopada. Przy dzisiejszej uroczy- 
stości ślubnej arcyksiężniczki Maryi Doroty 
z ks. Orleańskim ubrana była narzeczona w ko- 
ronę brylantową, którą darowały jej damy 
francuskie. W uroczystości wzięli udział wspólni 
ministrowie, prezydenci ministrów hr. Badeni 
i bar. Bantfy, ministrowie austryaccy i wę- 
gierscy. 

Wielkie Strzelce, 5 listopada. Cesarz Wilhelm 
przybył tu wezoraj o godzinie A rano i był 
owacyjnie przyjęty. Cesarz wyjechał zaraz na 
polowanie. 

Petersburg, 5 listopada. Według pogłoski, 
zaznaczonej przez Pełersb. Wied., w styczniu 
mają być puszczone w obieg nowe bilety pięcioru - 
blowe. 

Rzym, 5 listopada. Telegram z kio de Janei- 
ro donosi, że schwytano bandę rabusiów w pan- 
stwie Bahia. Banda ta dokonała ogromnych spu- 
stoszen. 

Konstantynopol, 5 listopada. Dwudziestu dzie- 
więciu rokoszan skazanych na śmierć z powodu 
zeszłorocznych machinacyj w Macedonii uła- 
skawiono. Karę śmierei zamieniono na doży- 
wotnie więzienie. 

Konstantynopol, 5 lisiopada. We wszystkich 
sandżakach i kazach potworzono komisye, które 
wydają listy wartościowe opiewające na sumę 
od 5 do 100 piastrów na skompletowanie bra- 
ków broni, uniformów i innych potrzeb wojsko- 
wych. Komisye te podlegają komisyi głównej, 
zostającej pod przewodnictwem ministra budo- 
wli publicznych Mahmud-Dżedal-Eddina. Wpła- 
ty większe przyjmuje się również. Kto zapłaci 
sumę 2.000 piastrów — otrzyma medal. 

Mieszkańcy, nie będący Mahometanami, mogą 
brać udział w subskrypcyi, jako ochotnicy. 

Słychać, że sułtan zakupił 2.000 karabinów 
nowego systemu i postanowił zakupić jeszcze 
10.000, a także wszelkie potrzeby wojskowe 
zaspokoić. 


Kursa leiegi. na olałdzie wiedeńskiej | borllńskiej, 


Kurs w wal 
Wiedeń, dnia 4 listopada 1396. 2- | 
Zjednoczony dług w papierach 101) 20 
Zjednoczony dług w srebrze 101) 15 
Austryacka renta złota . . . . .| 122| 15 
4% austryacka renta (marcowa) . 101| 20 
4% węgierska renta złota. . . 121) 7 
4% węgierska renta koron. . . 99) 20 
Akcye banku austro-węgierskiego .| 934| — 
Akcye kredytowe . . . . . . .| 869 — 
Londym ... odc - + « «+. GIAUBOO 
Banknoty banka niem. za 100 m. . .| -58| 70 
20 marek. irta: + wawa «—AlAINA 
20-frankówki za sztukę . owca © 91517 
Banknoty włoskie. . . . . . .| 44) 45 
Dakaty austryackie . . . . . .| 5| 68 
Wledeń, 5 listopada. Ruble 127-50. Ci naf- 
ty ——. Spirytus gotowy 15—. Żyto na 


wiosnę 7:26. Pszenica na wiosnę 337. Owica 
na wiosnę 6'37. 


ko 97:50; 4% list. kred. ziemsk, 56-let. 97:40; 
Akcye Karola Ludwika 21690; Akcye kolei 
Iwowsko-czern. 28650; Losy z 1854 na 250 złr. 
143— losy z 1860 na 500 złr. 14425; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 15425; losy zr. 1864 
za 100 zdr. 192:25; akcye zakładu kred. dla 
kandlu i przemysłu 367*—; akcye galic. banku 
kip. na 200 złr. 390—; Lknderbank na 200 
złr. 246 75; akcye austro-węg. banku na 600 
alr. 934. 

Berlin, 5 listopada. Głodzina 2 .minat 55 pe 
poł. Austryackie kredyty 23090 mrk. Austrya- 
oka złota renta 104*— mrk. Austryacka srebrna 
renta 101:50 mrk. Węgierska złota renta 103-50 
mrk. Węgierska renta koronowa 9990 mrk. 
Austryackie banknoty 170-30 mrk. Akeye kolei 
lwowsko-ezerniowieckiej —— mrk. Ruble 
31740 mrk. 54 listy zastawne Królestwa Pol- 
skiego —'— mrk. 4% listy likw. Królestwa Pol 
ikiego —— mrk. 
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Rubryka „Nadesłane ale pochodzi od Re- 
dakcyl, która też żadnej odpowiedzialaości za 
nią nlo przyjmuje. 


NADESŁANE. 


—— 


Rozmaite zastosowanie. Nie ma chyba dru 
giego środka, któryby miał tak wielorakie za- 
stosowanie, jak „Molla wódka francuska i sól“, 
której używa się ze skutkiem zarówno do na- 
cierania przeciw darciu w członkach, jak i do 
kąpieli; uśmierza ona bowiem bóle, oraz wzma- 
enia mięśnie i nerwy. Flaszka 90 et. 

Wysyła codzień za zaliczką aptekarz A, Moll, 
c. i k. dostawca nadworny, Wiedeń, Tuchlau- 
ben 9. W aptekach na prowincyi żądać wyraż- 
nie wyrobów Molla z jego znakiem ochron- 
nym i podpisem. Składy w Krakowie są wy- 
mienione na ostatniej stronie tego numeru. 


7E NN koron stanowi główną wygraną 
15.000 wielkiej insbruckiej 50 ct. loteryi. 
Wygrana ta wypłaconą będzie gotówką po 
potrąceniu 20 pre. Zwraca się uwagę, że cią- 
gnienie odbędzie się 7 listopada. 2208 ? 


poleca: Fabryka tutek „POLONIA“ Rudolfa Herliczki w Krakowie. 
egz Cenniki i próbki darme i opłatnie. TX - 
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, poleca tubę 


A 


Józet Rudnicki, Kraków, gi Hotel wruzuc 


p: - 


4 Nr. 256 


NOWA REFORMA. Kraków, 6 Listopada 1896. 


Dla młodziutkiej, ładnej 2303 1 2 


panienki 


obywatelskiej córki, praktycznie wychowanej 
4 posagiem ziemskim, poszukuje się 


towarzysza Życia 


najchetniej z zawodu rolnika, z gotówka 10.0C0 złr 
Zgłoszenia tylko z dokładnym adresem pod : 
„Stanowczość 100“ poste restante Kraków. 


L. 3247. 


Oołoszenie IiCytACJI. 


W celu oddania w przedsiębior- 
stwo budowy budynku dwu- 
piętrowego napomieszcze- 
nie e. k. S$eminaryum na- 
uezycielskiego w Krośnie 
rozpisuje się wskutek uchwały Ra- 
dy miejskiej publiczna licytacyę in 
minus za pomoca pisemnych ofert. 
które najdalej do dnia 20 listopada 
1896 r. do godziny 6 po południu 
do tutejszego Magistratu wnosić 
należy. 

Kwota kosztorysowa wynosi złr. 
70.096 et. 45. wadyum zas które 
ma być dołączone do oferty. marka 
stemplową na »0 ct. zaopatrzonej 
wynosi 5%, od sumy kosztorysowej 
w gotówce lub walorach bezpie- 
czeństwo pupilarne mających. 

Warunki budowy można przej- 


rzeć każdego dnia w godzinach 
urzędowych w biurze sekretarza 
Magistratu. 2291 2 3 


Magistrat król, wol. miasta Krosna. 


Krosno. 29 października 1596. 


Zastępca burmistrza 
Stanislaw Janik. 


| Masło deserowe. | 


SE Z OOO OLO 


| Śliwki i Powidła 


najlepsze bosniaekie 


Świeże Marony włoskie, 
Wino Toskańskie 


3 czyste, smaczne, naturalne. butelka 40 et. 
garniec 1 zlr, 80 et., polca 


Edmund Klimek 


| w Krakowie. 
' Przy handlu pokoje do śniadań. ; 
Zdrowa, smaczna kuchnia. 


| Piwo pilzneńskie i bawarskie, | 


| 
~n M 


Í Bryndza Liptawska. l 


TA r Jej4Og 


PGR LE LE LOŻCLKS< LO 


Wszalkie <a i likiory. 


Stowarzyszenie 


kancydatów notaryalnych w Krakowie 


poszukuje na prowihcyę 


kilku kandydatów notaryalnych 


egzaminowanych i nieegzaminowanych, 
z kilkuletnią praktyką. Posady są „do 
objęcia w najkrótszym czasie. 
Zgłoszenia przyjmuje Przewodniczący 
Stowarzyszenia Jan Gliick w Krakowie, 
ulica Poselska, L. 17. 2295 2 3 


Monopol 
Herbata 
z Raczka. 


4 


Już nadeszły swieże herbaty. Są do nabycia 
we wszystkich główniejszych handlach na pro- 
wineyi po cenach oryginalnych , albo wprost 
z Magazynn Julinsza GQGrossego 
w Krakowie. Pałac Spiski. 

We Lwowie: u A. Szkowronia. Plac Maryaski, 
i u Wł. Bażanta, ulica Halicka. 190580 


Największy wywóz do Galicji! 


Wina Villany% 


własnej uprawy i poręczonej jakości. 

Wysyłamy koleją w beczkach od 50 litrów 
w górę nasze białe wina stełowe od 20 
do 24 ct. za litr; czerwone wina stoło- 
we od 22 do 26 ct.; wyborne białe i czer- 
wone wina deserowe od 28 do 35 ct. litr. 

Na próbę wysyłamy opłatnie do każdej stacyi 
pocztowoj w pięknie oplecionych 4 litrowych ga- 
siorach następujące gatunki: 


4 litry wina białego Riesling złr. 2.80 albo 
4 „ _ . czerwonego gabinetowego złr. 2.50 
4 o, „  Samorodnego W. — 
4 = tokajskiego musującego © n FB 
4 . czerwonego musującego „ 42 
4. wódki treberu, Howey. albo 

leżaku . . e 4ż0 
4 „ koniaku wybornego o 8.50 


wraz z gasiorem za zaliczka. 
Cenniki na żądanie za darmo. 
Potrzebni zastępcy (chrześcijanie). 
Koresponduje się po polsku. 


Waradyńskie piwnice w Wilanach 
(Waradische Kellerei in Villány) 


S4d-Umzparm. 2200 8 15 


Piękność niezawodną 


otrzymuje się przez użycie Kremn twarzo- 
wege, zwanego „Gesichtspomade", który usu 
wa w przeciągu kilka dni plegi , liszaje, w mI 
i wszelkie wyrzuty skórne, czyniąc płeć ą. 
białą Dostać można w pierwszym s ładzie 
apteozuym J. Wiśniewskiego w Kra- 
mowie, ulica Stredom, L. 7. 
Słołk 60 centów. 2276 25 0 


jakoteż czarne, białe i kolorowe jedwabie Henneberga od 35 ct. do 14 złr. 65 ct. za metr— 


gładkie. prążkowane, w kratke, wzorzyste, damasty itp. (około 240 rozm. gatunków i 2000 rozm. kolorów. deseni itp.) 

Damasty jedwabne . . od 65 Gady Grenady ny jedwabne . oł 80 cet.—7.65 

Batyst. suknie jedwab. od złe. 8.65—42.75 Jedwabny Surah . . |» 80 . —3.80 

Kulary jedwabne od 60 ct — 3.35 Jedwab. fułary japońskie - 80 „, —3.35 

F Jedwab. atłas na maski , 35 , — 1.90 Bengaliny jedwabne . od złr. 1.20—6.30 
Jedvabny Merveilleux „ 45 .-- 585 Jedwabne franc. faille , 1 45—6.80 

8 Balowe maierye jedwab. 35 „—14.65 Jedwab. krepa chińska . kan tia 

za metr 19445 
Jedwabne Armures, Monopols, Cristalliques, Moire antique, Duchesse, Princesse, Moscovite, Marcellines, dz: 


hme materye na kołdry i chorągwie itp. itp. wolne od opłaty pocztowej i podatku wprost do domu. — 
Pr.bki i katalogi natychmiast. — Zamawiać można także w języku polskim — Do Szwajcaryi porto podwójne. 


Fabryka jedwabiów G. Henneberg, Zurych (c. i k. dostawca nadworny). 


Po długoletniej praktyce w pierwszo - 
rzędnych magazynach w Warszaw e i 
Wiedniu, olworzyłam 


w Krakowie, ulica Szewska, L. 11, I piętro, 
Magazyn Mód 
pod firmą 


»J ANINA 


i polecam się wzgłędom Łaskawych Pań. 


35 ct. (0 zir. 14.65 7a metr — z moich fabryk — 


PIERWSZY NAJTAŃSZY HANDEL ROZMAITOŚCI w KRAKOWIE 


pod firmą WY. EK EL O S IIN SE I, ulica Fioryańska, L. 17, 


został zaopatrzony w zuaczne zapasy towarów i sprzedaje takowe po bajecznie niskich cenach. 


Dywany strzyżone od 7 złr. do JRajecznie tanio Barchany, najnowsze wzory. 
30 złr. Kalosze z powodu zwinięcia działu materyj RK białe, á 
oryginalne 


Kortyery buretowe i jntowe od wełnianych: Chustki, szale wióczkowe 
rosyjskie 


złr. 1.85 - 15. 
Firanki koronkowe metr od 30 Szewioty czysto wełniane w Chustki sznelkowe i jedwabne. 


ct. do 1 złr. różnych kolorach, 120 ctm. a Z atut 
K:+py na łóżka od złr. 2—5. 7 aaa szer., metr zir. 1. 35. ia e Il „mo KASA 
Chodniki szpagatowe metr od fasona ch. P 3 
30 et. do I złr Ceny konkurencyjne, | KaSany, flanele, oraz wiele | Koszule męskie, Kołnierzyki , Mankiety, Kamienica 


Innych materyj wełnianych 2188 6 20 


Chodnikt ceraAtowe. ©eraly na à Na prowincyę wy- 7 3 GR NA 
stoły. JĄ syta odwrotnie, Jako i pólwaełnianych Wielki wybór w Krakowie, w śródmieściu, do 
Kilimki bośniackie, sprzedaż / miarę proszę podać p kę: tofii sprzedania l 
komisowa. „ długość bucika. Bajecznie tanio. papuci i pan oni. RIN prz e 
Towar doborowy. — Proszę o łaskawe poparcie mego handlu. WW. ELłosiński. iadomuść u notaryusza Gu- 
z www towskiego w Liszkach. 2233 4 5 


omelreg 


pierwsza wiedgigkt Aka NÓŻYWCJA dla dzieci. 


Sadzonki drzew leśnych 


z kultury lasowej, silne i tanie: Sosna pospolita i czarna, modrzew, świerk, 
sosna amerykańska, akacya, brzoza, jas'on, jawor, klon, wiąz, olcha czarna 
i biała, dąb, grab, jodła amerykańska, jacząbek, buk, głóg, oraz masiona 
drzew leśnych z własnej łuszczarni: sosna pospolita, świerk, modrzew, 
ukacya, brzoza, jasion, jawor, klon, wiąz, olcha czarna i biała, żołądź, grab. 


Najlepsze Ii NI [l (lh jp jim 


z A nyai U K. Wi znienskiego , apt, w Krakowie, u 
iiinudera, apt, w Dolinie, oraz W aptekach i drogue- 

ryach w Lwowie. — Cena malej MR "48 rów cena dużej puszki 80 centów. 
Z, . Alte E. k. F'eldd-Apotheke, Wiedeń, I., Stefuusplatz 8° 
Głów ny skład: Codziennie 2 razy przesyłka pocztowa. 1451 20 52 


2 Akcyjna Garbarnia w Rzeszowie 


poleca wyrabiane w własnej 


buk, jarząbek, głóg — co do siły kiełkowania zbadane w krajowej stacyi 
botaniczno-rolniczej w Dublanach, poleca 

Zarząd obszaru dworskiego Borowna poczta Bochnia. 

Na żądanie wysyła się cenniki opłatnie. 


2034 3 8 


| Parowej Fab h 
Zalecona Em Y 
przez Towarzystwo lekarskie Krakowskie E "-P UA 4 7 a row ej a ry C 6 pas 0 W m d S 4 y n 0 wy C 
w x używana powszechnie gm 5550 555550 Tal A ° k . . . o 
we wszelkiego rodzaju katarach, dnie izaduszco! Š 888% RRSSER odznaczone na wystawie krajowej dyplomem honorowym c. k. Ministerstwa 
w ci í | g > 8 a | i A 1 i k 
erpleniach przewoln pokarmowuzo > E EJ E handlu, najlepszej jakości z kruponów (jądraj skór wołowych 
cię WIECK. RANK. o 5 
01 Pasy maszynowe impreonowa 
5 "NA EBI |ELG M) NJ | ONOWARNĆ 
e z 50 = od naturalnej) E e = = A Z ° ° 3 
tańsza 0 50% RICE. BE: i i j Ż 
(ta rA E ME kitowane 1 szyte, jakoteż R 
one Zakłada fabr. wódmineramych artu. > È 2834 3 rzemyki do wiązania i szycia pasów 
. . a SD 3 og 2 
od kontrol K misyi ł E > < "dog i y y p - ; 
A e U | AR J £Z 4 E 2 EE E 
EET SKACZE: Smarowanie tych pasów jest zupełnie zbyteczne Ż sę > im- 
K. Rząca i Ghmurski w Krakowie 25 że: 235353 ck R LIE E e a SI 
właściciele Zakłada, £ pregnowane, a na wilgoć, proch i wysoką ciepłotę nieczułe: rzemyki nie- 
Ta Aias e aE L franoo. "i zrównanej dobroci i po bardzo niskich cenach. 2237 4 6 


Liczne uznania 
od P. T. właścicieli dóbr, gorzelń, młynów, fabryk, kopalń nafty i t. d. 


naj 


Główna wy EGAN 


7. O o koron. ||- 


2073 19 0 
S. Gleitz- 


mem me 
N E, F od ka 


Dwa medale zasługi otrzymał 


G-otówką o ZO), mniej. 


ta cy skład maszyn do szycia 
SINGERA czółenkowych i pierścieniowych 


i rowerów 2059 28 0 


JÓZEFA IWANIGKIEGO 


polecaja w Krakowie: J Altstidter, A Kibenschitz, 


Losy po 50 ct 


| : mann. J M. Grajower A. Holzer, Albert Mendelsburg, K. Gottlieb, Z. W. NIEM OJ OW SE I PE następcy 

ZERRTREETYRRERETZEERENTEEE znakomitych tutek nieklejonych.| $ AE 

PATA skład (tranzytowy) i- Do nabycia a N BDO E asi: i trafikach. 3 A BH 

i "TI JES e = Rs 3 

iwin wyspiańskichół ALFRED BIASION ) =; p. 

optyk c. k. Kliniki okulistycznej Uniwersytetu Jagiell. S s 

2 wysp: Lissy, Lessiny, Brazzy, Kurzoli, Istryi, przeniósł ans 4 OB z 22 7 
H spółki: í i Fa amad lE T 

Ęjspólki: Dr. Nied, Franiozevió I Paviozič, jj handel, sklady i pracownie optyczno nehaniczna | 
i wkKr akowie, Rynek gt., L. 25, a na ulicę Floryańską, 15, E 
poleca asa bezwzględnie i PARE? jsousrooooworosowawoworoowowł E 


? 


) 
j) 
) 
) 
) 
) 


Jedyna niezawodna: 
trucizna, 
na szczury i myszy. | 
Działa trująco tylko na gryzonie, jak) 


Proszki Seidlickie. 


Prawdziwe tylko|| 


aturane wina biade | czerwone | 


| bardzo dobrej jakości i po rzeczywiście niskich jj 


e cenach. pi wtedy, jeżeli na etykiecie każ- 4 fk pi koty a ATA a | 
4 ; dego pudełka wydrukowany jest | {J35 ples, Ko r aniwa. ) 

Za naturalność i prawdziwość win daje się gwarancyę. še orzeł i firma A. Moll. Q) Wysyłki w puszkach po 50—60 et. i I złr., & 

1 a AR ; + J Trwały i pewny skutek tych |) pocztą o 10 ct. więcej (za list przesyłkowy i% 

] Cenniki i pa óbki na żądanie franco. proszków w majuporczywszych || | opakowanie) uskutecznia się za pobraniem. Y 


cierpieniach żołądka i trzewiów | 0 


brzusznych, kurczach żołądka, || Skład i laboratoryum przetw chem. 3 
zafłegmieniu , zgadze i chroni- e < 
cznem zaparciu stolca, w cier- | | „Jana Michnika 

l mag. farmu, w” Bochni. 


pieniach wątroby, zastojach, 
kg. trucizny 2 złr., 4'/, kg. złr. 7.50. 


rwie i hemoroidach, w najroz- 
niaitszych chorobach kobiecych, i 
(Składy we wszystkich większych aptekach | 
i WODACH aj > 90) 


] Wysyłka na prowincyę w beczkach lub flaszkami w skrzynkach PJ 
loco dworzec Kraków. 2168 11 15 


TETTE i 
Wanda Horowiczowa, Kraków, 


ulica Floryańska, L. 26, I pietro, | ulica Floryańska, L. 25, I piętro 
Magazyn mód. Magazyn 


zapewnił od wielu lat tym pro- 

szkom obszerne wzięcie. Ki 
aF Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. TEĘ 

Cena ZApIECZELSA nego ony Ace pudełka I złr. w. a. | 


OSTRZEŻENIE. 


SELAD FUTTER. | 


K. MOOR 


BA okryć damskich ||Prawdziwe tylko pr sen zosia ua mara onm A- mona i Kraków, ulica Grodzka, L. 32, 
= zam i 4 aną „A. LL“. j A R 4 
kapelus ze damskie Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze- SĘ wani aa 
zarz: lnie jako środek do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 5 | d F 
pod zarządem gólni uśmierzający p wan z } k a uter 


od najskromniejszych do naj- 


$ p powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzinacniająco na muszkuły i nerwy. 
wykwintniejszych modeli pary- ` 


Cena oryginalnej plombowanej fiaszki 90 centów. 


p. Leonolda Fadena krajowych, rosyjskich i amerykańskich 


Z Drukarni Związkowej w Krakowie. 


skich i wiedeńskich, | 


kapelusze żałobna | żakiety, peleryny, rotundy i 


Pralnia firanek i koronek, pokrycia na futra. 


Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube. 


Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żądać wyrobów MOLLA. t li tylko te 
przyjmować, które opatrzone są moim znakiem ochronnym i podpisem. 

Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze: W. Redyk, L. Marcisiewicz, Konstanty Wisx 

niewski, bandel Stanisława Szarskiego i Syua. 1497 43 5 


Papier % fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


poleca na obecna porę 


gotowych i na sztuki. 


Urządziwszy obok mego składu futer 
Pracownię takowych, jestem w stanie przyj- 
mować wszelkie w zakres ten wchodzące 
zamówienia i reperacye, które wykonuję 


i 
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biaa po cenach najtańszych. 


SHELAD FUTTER. | 


H 
H 
b 


Odpowiedzialny ae drukarni A. Szyjows 4 


